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. llfordercq Blin. Pierackle90 przed !liądent 

ensacyjny zwrot w .pro sle 
Jeden z o harżongch zeznaje po polsku 

Wczorajsze posiedzenie Sądu r karżonego Jakóba Czornija. Czornij na zadane P.Ytanie · Sąd przystąpił do odczytu- żenia chorobie jest rzeczą wska 
. <?kręguw~go i;ti~ ~d_bie~ało od Jest to m żczyzna wysokiego odpowiada: nia zeznań, już złożonych u- urną, aby więzień nie przeby-
p~przednich, Jezelt 1dz1e o de- wzrostu, o postaci mocno od- - Ny... przednio. wał w celi samotnie. 
~onstracyjną taktykę oskar- bijająeej ~ sylwetek pozosta- Przewodniczący przypomina Najciekawszy ustęp z nich Adw. Hankiewicz prosi o U• 

zony<:h. tych oskat ·onych. Wpływa na o obowiązku mówienia w ję- dotyczy faktu przenocowania stulenie, czy zarząd więzienią 
To nagłe „zapomnienie" ję- to skromn. , (l raczej biedny je- zyku polskim, który oskarżo- u C'zornija Maciejki. lastosowat się do tej opinji le· 

zyka polskiego, którym askar- go ubiór. 1'~ rarz przekrzywio- ny doskonale zna, gdyż był Czornij mieszkał w Lublinie przy karskiej. · · 
żem doskonale władali i wła- na .w lekki grymasie, sta.1"e stu<lcutem pr"'wa Uniwersvte- uL Wesotcj nr. 10 u niejakich Ma, W tern miejscu wstaje proli. 
d d „ J ciejewskich. Pokój wynujmowal Ż I , k · t · k C 
. ają. o dnia dzisiejszego jest, się bielsza, C:ly na podjum u- tu Lubelskiego. pod warunkiem, że mieszkać w nim e ens i 1 zapy UJe os · zor· 
Jak się wyraził prok. Hu<lnicki, kazuje się Sąd. Oskarżony Czornij: \ mogą również inni sublokatoi-zy. 16 nija, czy nie ma on towarzY,• 
tak przejrzystą demonstraC'ją. Przewonni zący zadaje wstę - Proszu Wysokoho Sudu„. czy t? czerwca 1934 r. Ci:om.ij po sza w celi. 
że oskarżeni sami ch'--b. a nie pne p)'tanie, czy oskarżouv. Przewodniczący: powrocie do domu około godz. 12-ej Prezes Posemkiemicz zwra• 

I ; w nocy został zawiadomiony przez · d 1 C · · · 
mng i rościć sobie pretensyj, przyzuaje się oo zarzucanych - Proszę siadać. Maciejewską, że Jll'Z)szedl tlo niego ca się o os c. zorn 11a: 
że sąd konsek w_entnie do de- mu czynów? a Czoru1ju cię- Osk. Czoruij w dalszym cią- jakiś mężczyzna. W pokoju Czor- - Czy oskarżany będzie od· 
monstracł·i dop~ścić ~i~ .może :ty oprócz z~rzut~ •. że należał gu mówi po ukraińsku. Padają nij zastał nieznant•go mężczyznę. powiadał po polsku? 
Sala są< owa Jest mieJS<:em. do O U.N., fakl, 1z dał on w słowa: Naz~is~a, ~akie. podał Pl'ZY przed- Czomij: Ny. 
gdzie rozpoznaJ'e się s_· r)rUW<' 'i\Ve111 1n1"eszkan1'u \" Lublinie - Or·gnn1'zacj'u... Prinadle- staww~iu. się, me. do~lyszał. l'J.'~Y· Prok. Żeleński zwracając się 

"' • były o„wiadczył, ze Jest nauczycie- , . . ' 
morderców, a nie polem do de- ..;chmuienie, uciekającemu po żał... lem z lubełskkgo i utlaje się w stlo-1 do Czorn1Ja: . 
monstru<:yj. (lokonaniu morderstwa ś. p. Ponieważ mimo zwróconej nę Lwowa. Mężc1.~znę tego L.wrniJ - Czy oskarżony me ma 
Około godz. 10.30 wprowa- Pierack1ego, Urzegorzowi i\la-1 uwagi osk. Czornij nie milknie, opisuje jako wzrostu wysokiego. towarzysza w celi? 

dzono nast". pne,,.o zkolei os- cieJ·ce. ·1 eskorta wv. prowadza go z sali. sztzu1>łego szutyna, bez płaszcz~ Osk. Czurnij: (po polsku): 
"' o ubranego w mat} nar kę 1 długil . 

:.nodoie koloru J)J'onzowego. - N ie. +· 
a 

t 
Ąut~matyczn~e nastąpi potanienie elektryczności 

Na ostatniem posiech.eniu 
Rady Ministrow zatwierdzono 
p 'relimmarz. buuże1owv, któ
ry · zostanie p1·zeslany cło :::ieJ 
m1.t. l>ałeJ omawiano projek
ty kil~u nowych dekretów. 
Między innem1 omawmua Ly
ła sprawa obniikt een kartelo
wych. 1'prłt.Wa 1a jest W zasa
dzie już przesfld70•~a. f rare 
komisj 1 jeszcze trwają. W ia
domo · już, że w pierwszym 
l".tędzie obniżona zostanie ce
na c>ukru oraz węp;la, a więc 

dwóch niezmiernie ważnych 
artykułów. .;kartelizowany<'h. 

(Jbriiżka urnoiliwiona zo
stanie również przez poniesie
llłe pewnych ofiar ze strony 
pat'1'.'>1wa. 1 1ak rzą<l olrnii.) 
nkey,;.ę za eukier oraz taryf) 
kolejowe. Przyp11szezał111e ki
lo cu~cru w detalu kusztować
Liędz1e 1 zł. Obniżka węglu 
ma wynieść 20 proc. Obniże
nie ceny węgla spowoduje nie
jalo automatycznie obniżkę . . 

prądu elektrycznego i gazi. 
oraz szeregu artykułów pr:t.«>
mysłowych, gdy/ węgiel od
grywa w każ<lej produkcji 
poważną rolę. 
Wedle utrzymujących się wia 
domości nastąpić ma ogólne 
obniżenie Pmerytur Zukładt.1 
Ubezpieczeii Spo!ecznych. Bę
dzie to zasadnicze obniżenie 
niezależne od obecnej obniżki 
clokonanej na podstawie de
kretu wprowadzającego obni
żenie emerytur podatkami. 

70 .osób z·abitych podczas burzJ 
żywiołowa kl~sl<a nawietlziła Włochy 

NEAPOL, (PAT). Nad całe „e;inęło 9 osób. W Catanzaro I Komunikacja telegraficzna 
mi południowemi W1ochami vfarina zanotowano 3 wypad- i telefoniczna, na całym obsza 
przeszły ·niezwykle silne bu. d śmierci. \\"pobliżu stacji rze nawiedzonym przez kata 
rze, które spowoJowały ol .::atane zawalił się dom. Z ~frofę, rrzerwana. 
hrzymie straty. )Od gruzów wydobyto zwło- HZYM (PAT.) Według ostat-

Ofidalnie zanotowano 3( .i trzech osób. \\' akcji ratun nich danych podczas kata. 
W)_'.padków śmierci. Kilkaset ~owej biorą udział karabinie strofalnej burzy, która prze
osóh jest rannych. Wszystkie ·zy i odcLdały fa~zystów. W szła nad Kalabrją, powodu-. 
Jzeki i strumienie wezbrały. niejsrowości Serra San Bru- jąc powódź, utraciło życie '('0 
wyrządzając wielkie szkody. no zawaliły się również do. osób. Wyrządzone pnez bu· 

W Catanzaro · Sala <lwa do· 1 ny, grzebiąr 14 osób. 1·zę s7ko:ły oceniają na 20 mi-
my zawaliły się. Pod gruzami W wezbranym potoku Mms ljonów lirów. 

.sofile ufo[Jiło się 10 osób. 

Mussolini ·demobilizuje 100.000 ·żołnierzy 
·LONDYN, (PAT) - Na te

mat zan;iierzonej remobilizacji 
100.000 żołnierzy roloskich 
przez Mus.-;olinie!Jo, „Morning 

· Post" pisze, co następuje: „ Wia 
domość ta jest w I ondynie u
ważana za dowód, że żywienie 
mil.jonowej ar.mji poważnie 
nadwyręża skarb włoski. Za: 
rzadzenie to. które zbiega się 

z zasfosowaniem l'iankcyj, uwa 
żane jest za znamienne dla we 
wnętrznej sytuncji Włoch . 
Wskazuje ono, Żt! wyżywienie 
ludności jest .w obecnej chwili 
ważniejsze Gd przygotowań 
wojennych. 

w rządzie brytyjskim bynaj 
mniej niema tendencji doszuki
wania się w tej decvzii Musso-

liniego gestu dobrej woli mię
dzynarodowe.i. Hozmowy Mus 
soliniego z Drummondem w 
sprawie obopólnego zreduko
wania sił zbrojnych w obsza
rze morza śródziemnego speł
zły na niczem i niema żadnych 
oznak, aby miały one znowu 
być podjęte" - kończ.~ dzien
nik. • ' 

r:ta nogach wiut t!zarne po1tut:i1d. Pro/„. telerlski: Przyłączam 
1 w:i.1·z miał oci: zarostu. \lło~~.gę- się do wniosku pana obrońcy. 
-:tte._q;o~~~utt do. góry. GzoJ:llłJ U• Sąd zarządza przerwę go· 
tr.iyrouJe, zi: z mm wcale me roz. . 
ruuwiał. l\azajutr.t: rano około 9-IU, dzmną. 
gdy os~arżony l,eiał jesi<·ze w l~.i;- Po przerwie prezes Posem• 
ku! męzczyzna. o~ ~v{,szedł, powie- kiewicz ogłasza: . . 
dzmwszy „dow1dzema • S d t · d · k C 

Nieznajomy wy;;zcdł z gołą głową .. ą s w1er za, ze os · zor" 
i dlatego Czornij nie wie, czy miał lllJ od pewnego czasu przehy· 
kapelus_.z .Iuh jaki~ś nnkf)cie. gło- wa w izolacji. Sąd zmienia za„ 
wy. i\lowlł .zupełme poprawn~e l'.0 rządzPnie i nakazuje osadze-
pulsku bez zadnego akcentu. Co się . k C · · 
z niezuajom.> m 110.i;nie.i stało, l zor- me os. . zormJa w towa-
nij nie wie. rzystw1e. 

Po odczytaniu zeznań osk. Przewodniczący zmienia ko-
Czornija przewodniczący za- lejność przesłuchania oskarżo
rządził kilkuminutową przer- nych i na salę zosta.ie wpra-
wę. wadzony osk. Roman Myhat 

Po przerwie adw. Hankie- Myhal o twarzy pociągłej z 
wicz stawia wniosek, aby z dużemi oczami, niestarannie o
akt śledztwa odezytać dane, golony i również niestarannie 
dotyczące choroby Czornija. uczesany, już na pierwsze wej 
Sąd przychyla się do tego rzenie nie wzbuqza dodatnie· 

wniosku. Zostaje ustalone, że go wrażenia. 
Czornij na początku roku pod Ubrany jest w mocno podni
czas pobytu w więzieniu w szczoną granatowł\ marynarkę, 
Warszawie popadł w roz- z pod której widoczny jest gru
strój psychiOilny, spowodowa- by bronzowy s"-P'*r. Jak i osk. 
ny przebywaniem w celi. Jest Czornij, Myhal b .nosi koł
to choroba, na którą ćzęsto za- nierzvka. 
padają więźniowie i nawet na- Zdawało się, że i tym razem 
zywa się psychozą więzienną. rozegra się ta sama demonstra

Stan zdrowia osk. Czornija cja, jaką zastosowali współto
znakomicie poprawił się po warzysze Myhala. 
przeniesieniu go do Tworek. Ale już pierwsze chwile 
Tu biegli psychjatrzy orzekli, zwiastowały, że będzie sensa· 
iż Czornij jest zupełnie zdrów. cja. 

W każdym razie dla zapobie Dokończenie na str. "-ej. 

Rząd Lavala zagroionr 
PARYż, (PAT) - Opinja publicz

na w naprężeniu nadal śledzi prze
bieg rozgrywki politycznej między 
lewicą a rządem. Sytuacja nie ule
gła dotychcLas wy jaśnieniu. 

Radykalna „Oeuvre" w ten sposób 
ocenia sytuację: Jeśli chodzi o poli
tvkę dekretów gospodarczych, to nie 
ulega wątpliwości, iż sytuacja rzą
du uległa poprawie. 

W sprawie lig faszystowskich so
cjaliści wypowiedzieli rządowi for. 
mulną wojnę, wzywając dele~ację le 
wicy do poparcia ich stanowiska. Pe 
symiści twierdzą - pisze dziennik
µ z takiej svtuacii nie moi. WY.· 

brnąć przy pomocy manewrów tak
tycznych Jeszcze więksi pesymiści 
wymieniają nawet w kuluarach i1.hy 
nazwiska ewentualnych kandydatów 
na prem1rra, jak up Bouisson, Her
riot, Mancie! i Pietri. W każdym ra
zie wtuacja orl kilku oni ulega cią
głym i nieoczekiwanym zmianom, 
trudno jest snuć jakieś przewidywa 
nia. · 
Według „Populaire" w kuJuaracb 

izby zgodnie uważają, że o losie rLI\· 
du zadecyduje debata w sprawie 
dziatalności lig patrjotycznych. Oo 
debaty tej prawdopodobnie dojdzie 
już na pierw1Jzem posiedzeniu parla
mentu. 

_„ 

Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk najtaniej nabyć mozrta 

w firmie ,~~ENITH'' ul. Sieradzkaf . . ... 



CHORE NERKI 
to zepsute filtry organizmu 
Oddają bowiem one pęcherzowi 

RADJO I fq~ E-LE~KT_R _ -
ODBIORNIKI IT ~i 

mocz źle przefiltrowany, wpływając 
przez to - na zatrucie organizmu 
wskutek niewydalania zeń szkodli
'~ych substancyj. · Zioła Magistra 
Wolskiego „Urosa'", zawierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosipho
niae o własnościach moczopęcluych 
i dezynfekcyjnych pobndzaJą nerki 
do prawidłowego działania. Stosują 
się przy cierpieniach nerek, miedni-_ 
czek nerkowych, pęcherza i wszel
kich dolegliwościach dróg moczo
:wy_cb. 

DO NA.BYCIA W POWAŻNJEJSZYCJł &\D„JOSJ~l:ADN1CAC~w -Na pollt9czn9n1 widnokręgu tvqodnla 

Ziola ze znak. ochr. „Urosa" do 
nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). 

Czy dyplomaci uratują świat od katastrofy. 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 

Warszawa. Złota 14 m. 1. 

Czy jesteś członkiem LOPP 
KTO! Szyller-Szkolnik 
psy~bografolog. Redak 
l'lr pisma „świt", 
f\Viedza Tajemna), au
tor Rrn.c naukowych 
okresla charakter, 
8'dol11ości, przeznacze-
11ie. Słynne medjum 
Evigny w trausię od
raduje imionii, naz\li-

• ska. Wyszczególnia 
najważniejsze fakty 
tycia. Przy jęcia ca-
ły dzień. Jeżeli wątpisz, napisz da· 
tę urodzenia otrzvmas' próbną ana-
lizę - horoskop bezpiatnie. Na koszta pocz
towe - kaacelaryjue załącz jeden złoty 
znaczkami pocztowemi. Warsza"'a, Rcd•kCJ& 

,.świt", Żulińskiego 9. 

Ubiegły tydzień był nie
zmiernie ożywiony w polityce 
międzynarodowej. Ofensywa 
rozpoczęta została na wszyst-
kich frontach. Przejdźmy po 
kolei ostatnie wypadki. jeśli 
chodzi o wojnę w Abisynji, 
to Włosi dokonali zmiany na 
stanowisku naczelnego dowód 
cy. Stary, polityczny generał 
de Bono, ustąpił miejsca więk 
szemu fachowcowi wojskowę. 
mu szefowi sztabu głównego 

. gen. Badoglio . . Zmianę tę tłu-
:rnaczą decyzją przyśpieszenia 
akcji wojennej. Gen. de Bono 
był zwolennikie:rn powolnej 
ale systematycznej kampanji, 

Od młodości do starości będziesz mieć 

Używaj stale A G A T O L 
ZDROWE Z~BY 

pastę do zębów ST. GÓRSKIEGO 

TAPCZANY najróżnorodniejsze, ceny fabryczne. Kuchnie. Wybór ładnych 1'18· 
bli, Radecki, Nowy świat 30. wprost Chmiebiej. 

Napoleon Sądek 

natomiast jego następca, jest 
zwolennikiem szybązego dzia 
łania.· 

Armja włoska nie może jed 
nak wykazać znaczniejszych 
zwycięstw. Ttudności tereno
we są wielkie, a obok tego 
armja włoska nękana jest na
pada.n.ii z zasadzek. Armja abi
syńska natomiast jest dotąd 
niezmobilizowana, działają 
jedynie poszczególne grupy. 
W ostatnim tygodniu zarzą
dzono koncentrację wojsk abi 
syaskich i armja przygotowu
je sic; do atnku planowego. 
Niektóre depesze doniosły na· 
wet o p~erwszych większych 
zwycięstwach armji Negurn, 
przyczem wojska abisyńskie 
miDły się nawet wrdrzeć do 
Somalji włoskiej, _ 

Na oddn~u dyplomątycznym za
targu abisyńska • włoskiego, 1;1ależy 

zanotować wręczenie 1dpowiedzi od
dzielnych przez więkzość mocarstw 
na protest rządu wlokiego w spra
wie sankcyj. Odpowie\zi rządów, bio 
rących udział w sankljach, powołu
ją się na odpowiednie uchwały Ligi 
Narodów i wskazują., że- nie mają 
żadnych wrogich zruliarów wobec 
Włoch oraz wyrażaj~ nadzieję, że 
zatarg zostanie niebawlm zażegnany. 

Sankcje przeciwko 1Vłochom we
szły w życie dnia 18, ~ m. Z dniem 
tylll ustiił eksport wsztstkich zaka
zanych towarów, zapr~stano wszel
kich tranzakcyj finans1wych. Włosi 
odpowiedzieli na sank(,ie bojkotem 
wszystkich towarów ZJ.granicznych 
oraz wprowadzeniem CjUleko - idą
cych ograni~zeń w sp<t,yciu. 

Sytuacja wewnętrzm we Francji 
jest naprężona. Lewica iąda od La
vala rozwiązauia faszy~owskich lig 
z Krzyżem Ognistym ~ czele. Od 
uwz_ględnienia tego żą nia, zależ
ny jest dalszy byt rządu Lewica ma 
ostatnio bardzo wiele zarzucenia 
Lavalowi, ale, uważając atak na nie
go od strouy gospodallk' finansowej 
za trudniejszy, postan?wiła uderzyć 

ll'qcieczka za ocedn 
Ameryka! Kraj miljarde· 

tów, wynalazków i drapaczy 
chmur, kraj o poznaniu które 
go marzy każdy Europejczyk, 
na panu Pipmanie wywarł 
jak naJ_gorsze wrażenie. 

Pan Pipman, właściciel skle 
pu z obuwiem na Nowolip
kach, wybrał się z turystycz
ną ~wycieczką do Ameryki i 
wroc1ł mocno rozczarowany. 

- Nic ważnego ta cała Arne 
ryka - opowiadał po powro 
cie. - Wyrzucone pieniądze. 
l.f o jest przereklamowany 
kraj, Ona mi się wcale nie po 
doba. 

- Dlaczego? ~ pytali słu
chacze. 

- Przedewszysi.kiem źle le 
"ży. . 

- źle? 
- Chyba. Co to jest za po· 

łqżenie za oceanem? żeby do 
takiej Ameryki nie można by 
f o się inaczej dostać, tylko o
krętem? A jak ktoś nie może 
jechać okrętem? 

Ludzie narzekają, jak miesz 
kają na Żoliborzu, że zła ko
nmnikacja. Niech s_Eróhują 
jeździć do Ameryki! Dopiero 
zi;>baczą co to jest komunika
CJ a. 

Ja jeden raz jechałem i 
mam dosyć na całe życie. 

- Tak. panu źle przeszła 
podróż? 

- zle, to mało. Okropnie! 
Nie moglem jeść, nie mogłem 
pić, nie mogłem leżeć i nie mo 

Najlepszym podarkiem jest ku~henka gazowa 
czy żelazko do prasowania, kupione tanio i na raty 
w sklepie Gażowni Kredytowa 3, tel: 6·00-0 I 

Już im nic nie grozi .„ 
;w zakończonem dn. 19 b. m. cią

gniepiu II-ej klasy 34-ej Loterji -
znów długi szereg osób zdobył środ
ki, zapewniające możność pozbycia 
się najprzykrzejszych trosk i kło
potów. Dwie wygrane po 100, 50 i 20 
tysięcy, cztery wygrane dzienne po 
25.000 zł., dziesięć - po 10.000 zł. 
oraz mnóstwo pomniejszych, roz
płynęły się szeroką strugą śród 
grączy. 

Pani Marja Tomaszewska z ul. 
Przemysłowej w Warszawie jest żo
ną, powstającego od dłużezego cza
su bez .pracy, śhisaua. Panowała u 
nich ciężka bieda, tak, że p. Toma
szewski nie miał do„łownie co na 
siebie-włożyć i zj11wił się do Gene
ralnej Dyrekcji Loterji Państwo
wej .bez marynarki i tylko lekkie 

ką 20.000 zł. i nie martwi się juł 
o przyszłość. 

Pozostawiwszy naraiie pieniądze 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
gdzie wiedzą, iż im one nie prze-

T ' I padną, pp. omllszewscy zannerza-
ją w najblii.szej przyszłości otwo
rzyć warsztat ślusarski i w ten spo
sób zarabiać na życie. 

Pozostałe ćwiartki tego numeru 
są własnością p. p. il. Gelbard, kraw 
cowej (żelazna 69), Henryki R. 
z Warszawy i A. J. z Wołomina. 

Druga :;tutysięcznu wygraną pa. 
dła na nr. 84.,2?2, będący w posiada
niu p. p. Apolonji Szmar (Nowolip
ki 76), Adama Tokiera i Ilfarji Bie
drzyckiej z Warszawy oraz J. R. 
z Krakowa. 

pąlto chroniło go przed chłodem Ci, którzy pragną, by o nich F-or-
listopadowym, tuna nie zapomniała, niec4 pamię-

Wiedziona jakiemś przeczuciem. tają o odnowieniu losu do klasy 
pani T. u-prosiła -swego ojca, by llt-ej, której ciągnienie rozpoczyna 
z pieniędzy, które odkładał sobie się 12 grudnia. Przypom,inamy też 
"na t1rzyzwoity pogrzeb'' pożyczył ·o dodatkowem ciągnieniu gwiazd. 
jej 10 zł, na kuppo ćwiartki los"11. kowem w dniu 20 grudnia. Wygra
Wybrała sobie nr. 122.914, na który ne tego Cliągnienla bQdą wyplacane 
właśnie dn. 19 b, m. padło 100.000 zł. ok;azidelowi losu IV-ej klasy '.;3-e.i 
Tym spo,obem stała si~ wła§clcieI-1 Loterji. 

'. 

głem stać. Przez całą drogę, przez ca-
- A co pan mógł? łe sześć dni, ja sie tylko raz 
- Mogłem umrzeć. Ale na rozebrałem. 

szczęście dojechałem żywy. - Dlaczego? 
Wierz mi pan, to morze może - Bo jak pan sie rozbierze, 
Jest dobre dla morskich wił- to pan sie nie może zpowro
ków. Ale dla spokojnego oby tern ubrać. 
watela ono sie nie nadaje do· Czy pan ma poj~cie co sie 
,ieżdżenia. , wyprawia? · ~ 

Pan sie mo:żes~ ·wykąpać w ]odo.n hut gun1 drugi na le~ 
morzu, pan m·ożęsz jeść mor· 1 wej ścianie, na prawej ścianie , 
skie ryl:iy, afo jeździć ·po mo- skarpetki sie bawią w berka 
rzu ja panu nie radzę. z kalesonami, spodnie ucieka 

Przedewszystkiem . ono się ją na sufit - wszystko lata! 
strasznie rzuca. I dlaczego? I teraz pan goń, jak sie 
Przecież bilet na okręt kosz- pan sam nie możesz utrzymać 
tuje. ładne pieniądze? I wszy- na nogach. 
sry płacą! A jak wkońcu sie złapie ca 

Pomimo to morze sie ciska łą garoerobę, to pan myśli, że 
i ciska, coś okropnego. Bałwa .fą można włożyć? 
ny skaczą na prawo i na lewo Figę! Ja próbcwałein całą 
i p_odrzucają pana, jak piłkę. godzinę! I po godzinie mia-
Rzeczywiście one sie do- łem spodnie na głowie, buciki 

brze nazywają. Prawdziwe na rękach, a na nogach kape 
bałwany! Taki jeden bałwan lusz!. 
z drugim nie rozumie intere- Dopiero zrobiłem alarm, 
su. Zamiast dać spokojnie pły przylecieli marynarze 1 mnie 
nąć okrętowi, żeby nie znie· ubrali. Ale juz ·więcej, do koń 
chęcać ludzi do jazdy, to te ca podróży, nie chciałem sie 
głupie bałwany skaczą i rzu- rozbierać. 
cają ze statkiem - jak skotu- Nie, panie szanowny! Ta 
pą i odstraszają klientelę. wycieczka :mi sie nie udała. 

Ja naprzykład już nigdy To całe morze io jest kupa 
drugi raz nie pojadę morzem. bałwanów i nic więcej. 

Przez całą podróż nic nie Sardynki nie widziałem na 
jadłem. Nic nie mogłem wziąć lekarstwo, łososia też nie. 
do ust. I zresztą poco? Niema Mam wrażenie, że to jest huj 
celu. Mam zjeść, żeby po da, że .oni są w morzu. 
chwili wszystko oddać do mo Owszem. W bufecie za gru 
rza? Poco? Już lepiej bez je- be pieniądze mogłem dostać. 
dzenia odrazu wrzucić obiad Ale czy poto ja potrzebuje je 
do morza. Poco się niepotrzeb chać na morze? 
nie fatygować? A jak pan już przyjeżdża 

Ze spaniem jeszcze gorzej. wkońcu do tej Ameryki, to 
Po spania miałem tak zwa co pan ma z tego? Có panwi

ną kajutę. Pokój na okręcie dzi? 
nazywa sie „kajuta''. Drapacze chmur? Poeo 

Dopiero tam zrozumiałem, mnie drapacze? Mnie nie swę 
dlaczego pokój m_usi mieć dzi, nie ~otrze.huje sie d~apa~! 
cztery ściany, sufit i podłogę„ I. te~ ~eh Języ~ an_g1elskd 
żeby z niego nie można było Tez m1 sie wcale me podoba! 
wylecieć. - Dl8;.czeg~? . . 

Bo jak tylko bałwany na - Cos taki mezrozum1ałyl 
morzu zaczną skakać, to pan Nie mogłem zrozumieć ani sło 
masz wrażenie, że ściany w wa! 
kajucie grają w futbol, a pan Eh!... Mówię panu, ta. c~a 
jesteś dla nich piłka. Ameryka to wyrz~cone p1emą 

Jedna ściana pana rzuca na clze. . . 
<lruo·a druga ściana pana rzu Jak pan chce komeczme tro 
ca ~a' podłogę, .a podłoga pa· c~~. wyjechać, to jedź p~ le
na rzuca na sufit. p1.eJ do Otwocka. Tam Jest o 

I to sie nazywa, że pan śpi. wiele lepsze powietrze. . 

, -' 

z in~ego odcinka. Czy atak się 1. 11, 
okaże najbliższa przyszłość. 

Chwilowo nastąpiło również 
ożywienie na odcinku polity
ki zagranicznej. Laval, po nie
udałł"ch rokowaniach, bada 
podoono teren niemiecki. Zda 
nia są odnośnie do tych kro· 
ków, jak już raz donosiliśmy, 
podzięlone. Niektórzy są bez· 
względnie przeciwni jakie· 
mukolwiek zbliżeniu z Rze
szą Niemiecką. Ci też twier
dzą, że do Niemiec wogóle nie 
można mieć zaufania, a 'w. 
s:tezególności do obecnego rzą
du. Przed kilkoma dniami, 
ambasador Francji w Berli
nie po krótkim pobycie w Pa
ryżu, został przyjęty przez 
kanclerza Hitlera w obecno
ści niemieckiego Ministra Spr. 
Zagranicznych, barona Neu
ratha. Rozmowa trwała około 
2 godzin i jest obecnie tema
tem różnych dociekań. Prze
biegu rozmowy nie podano, 
oczywiście, do wiadomości pu
blic1.nej. Przypuszc:•ają. · że 
chodzi o zbliżenie między: 
obu państwami. Niemcy za
pewne proponawały Fran
cji umowę dwustronną. Nie 
znamy, jak zaznaczyliśmy, 
treści rozmowy, a więc i od
powiedzi rządu francusl,iego, 
ale cała prasa francuska zgod
nie zaznacza, że Francja ta
kich propozycyj przyjąć nie 
może i nie przyjmie. 

Rząd francuski n~ zgodzi się_ na 
zawarde dwustrunne.riunowy z Niem 
cami, porozumienie z Rz:eszą Niemiec 
ką może być oparte jedynie na zna
cznie szerszej płaszczyźnie. 

Krok niemiecki ma na celu prze
dewszystkiem rozbicie umowy fran· 
cusko - sowieckiej, która za kilka dni 
będzie tematem rozpraw w parla
mencie francuskim. Wydaje się bar
dzo wątpliwem, by ta• kombinacja 
udała się niemieckiej dyplomacji. 

Tymcza:sem na Dalekim 
W schodzie gromadzą się cięż„ 
kie, ołowiane chmury, które 
moi:ą sprowadzić burzę. Japo
nja liczy na bezsilność mo
carstw zachodnich i dlatego 
nie ogląda się na nikogo. Ale, 
czy nie wpadnie, czy nie OIUY.· 
li się?„. 

Nasz laureat 
qra już 

w teatrze 
(H. L.). Jeden z laureatów kon• 

kursu „Ostatnich Wiadomości" Jerzy 
Michalewicz został w wyniku kon
kursu zaangażowany do filmu „Ja
śnie Pan Szofer". Po odegraniu tam 
wdzięcznego epizodu otrzymał odra
zu pracę w teatrze Kameralnym, 
gdzie gra obecnie rolę młodego ar
chitekta w sztuce „Budowniczy Sol
ness". 

Widzimy więc, że szczęście sprzy 
ja naszym laureatom. Stawiają co
raz dalsze kroki w dziedzinie już nie 
tylko filmowej, ale i teatralnej. Jest 
to o tyle wielki sukces naszego mło
dego laureata, że występuje na po
ważnej scenie i w takiej sztuce, jak 
arcydzieło Ibsena. Skorzysta też wie 
le, pracując z mistrzem Adwentowi
czem, który w roli tytułowej stwa
rza jedną ze swych najwspanialszych 
kreaeyj teatralnych. Drugą główną 
rolę tej sztuki kreuje Grywińska, 
grając z przejęciem i dużą siłą wy
razu. W pozostałych rolach zazna
czyły się dodatnio: Chojnacka, Ro
słan, Bystrzyńska i Krokowski. Jako 
dekorator zadebiutował nad wyraz 
pomyślnie Lucjan Adwentowicz, syn 
mistrza Karola; Na11zych Czytelni
ków zachęcamy do przekonania si~. 
jak jeden. z członków nMzej Rodziny 
Czytelniczej zd'?łał i'!-i wypłynąć ,na 
szerokie wod:y: filmu l teatru. 
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Felicja Chencinerówna WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEżONE. 

PRZEDRUK WZBRONIONY. 

IHILOSC NA ROZA H 
Pamiętniki . . cór~i warszaws~iego- milionera 

„Proces o szantażoroanie ro- roalk z burzami i ludźmi, ja· nią„. nie roiem, czy niebo, czy I przyjaciółkami rozmowy' o 
dzicóro''··· „15 lat szantażoroali kich los pozroolił mi poznać, a piekło rozpętało nade mną bu- chłopcach; bo one o nich mó
rodz1córo"„ .. „N iezroykle . meto- potem dlu,gie lata dłaroienia się rzę czarnych dni, przeszyroa- wiły. Nie interesowałam się 
dy narzeczonego - szantaży- z narastającą rookól mnie me- ną blyskaroicami dr'amatycz- żadnym. To też i ta zapowiedź 
sty"„. „W spólniczka czy of ia- nnroiścią i„. miloś"ią, tak mi- nych . napięć, przeplecionych nie zrobiła na mnie żadnego 
r{i?"„; „Brudne spraroki niepo- lością mego brata, która na słonecznemi godzinami szczęś- wrażenia. Dalsze uwagi przy
żądanego zięcia" .•• ·„w kręgu mnie zaciążyła jak przekleń- cia niezmiernego.„ jaciółki raczej zmniejszały 
nienaroiści".„ „Kobieta ogar- strool Przyszła miłość, a przyniósł moje iainteresowanie: 
nięta niepojętą miłością"„. „Mi Wspomnienia mojego dzie.-iń ją czloiviek„. Nie, nie chcę pi- - 'Tańczy coprawda nie
lość. która zaślepia"„. „Żyroe stroa ro przecirostaroieniu do sać zaroczasu, co o nim myślę.„ szczególnie - mówiła, - jed
obrazy intymnego życia".„ tego, er., danem mi było prze- Powiecie: że przemaroia prze- nakże jest bardzo interesujący. 
„Na.ga kobięta na hotelowym żyć, są blade i nieciekaroe. · ze mnie urok, jaki na mnie rzu Szłam na bali Cóż mnie mógł 
korytarzu"„. „Hartglas skaza- Jestem córką bogatego im- cil. Niech naszą miłość i nas sa- obchodzić jakiś młodzieniec, 
ny na p<]łtora roku więzienia, portera futer. Wychoroałam mych, polcaże historja naszego który „tańczy nieszczególnie?" 
Chencinerórona unieroinnio- się roięc ro attnosf erze dobro· wspólnego życia. Szłam tańczyć, przedewszyst
na'.'„. „Tajemnicze zaginięcie bytu. Otoczona namet zbyt- Mó' 1· pierw· szy b~I I on" kiem tańczyć, upoić się r~-
Chencinaórony -Hal"lglasoroej. kiem, byłam przeciętną dziero 1 " H chem, swoją własną mło<los-
- Wielki nakładca amerykań- czyną, skazaną, jak. wszystkie Mój pierwszy bal na Sylwe- cią, swoją „dorusłoś< ią'', którą 

Patrzył mi prosto w oczy. J 
ja nie mogłam oderwać oczu od 
niego. Widziałam go po raz 
pierwszy, a miałam uczucie. · 
_jakbym w te oczy już patrza• 
ła, jakbym znała je dawno. ' 
.fakby mi były bliskie, najbliż· 
sze„. D. c. n. 

ski proponuje jej 50 tysięcy do dzieroczęta z bogatych żydoro- stra. Przeżywałam to, co prze- nka.rnć pragnęłam właśnie w 
laróro za royda.nie pamiętni- !;kich domóm nalo, by po skoń żywa każda dziewczyna, kie- taftcu !... • 
J;óro". „Czy ujrzyl"ly na. ekra- czeniu szkoły średniej i eroen- dy po raz pierwszy włoży jed- Koło uszu puściłam dalsze - Słabe gtowe do tronków. · 
nie historję Ż!Jcia Chencineró- tualnie royższej bywać m tea- wahną sukienkę i dziesiątki ra sło.wa: dziedzic masz - mówie - 'żeś 
rony i' Hart,4lasa"„. trze, ro cukierniach i czekać, zy przegląda się w lustrze. Ser - Był w Rosji, wiele prze- sie już panciu w drebiezgi za• 

Przez su.reg dni te i podob- aż rodzice znajdą mi m~ża ż ce biło mi radośnie. Czułam się żył... Wiesz, jest przytem nie- lał. Jakie sto osiemdziesiąt ty,„ 
ne ·/gluty kluły mąje oczy, a al wydadzą mnie za dobrą za- nareszcie dorosłą. Pełna na- zmiernie sentymentalny„ Nie· sięcy? Chyba na księżycu? 
mos/'era sali sądowej roproroa.- pfatą. dziei i ciekawości życia, które przeciętnie ciekawy człowiek„. Ale on znowuż swoje, że nie ; 
dzala' mnie ro stan odurzenia i Byłam ro domu pieszczona., otwierało się przede mną, sta- Przekonasz sit; sama. na żadnem księżycu, tylko ŻY.• • 
odrętroienia.' jako bodajże najbardziej ko- wałam na jego progu z uśmie- Kiedy przcs'tała o nim mó- wo gotówko w Pekao. 

Bieda, ro jakiej się znała- chane dziecko. Nietylko rodzi- chem, w chórze zachwytów ro wić, .zapomniałam o nim na- - No, tera to abo mie kró· 
złam, opuściwszy la.wę oskar- ce, ale i bracia otaczali mnie dziny i bliskich. tychmiast! Trzeba było je- liki po mózgu od monopolki 

I d l · · troskliwą opieką. Szcze.!!ólnie Przyjaciółka, która mi towa chać... Jeszcze raz spra wdzl'ć, tańcuj o, aboś dziedzic szanow-żonyc i, na a ulrzymuie mnie ..., ł h l ł · d ł b ny ,„ S'VOJ·ech szczen1'ack1·ecL' ·. 
I · / · Ma.rek, i'ak daleko mo.!!ę sięg- rzyszy a, nac y i a su~ o mo- czy w ow do rze leżą, sukien- • • u ro ym s anie. ..., ł lafach w głowe przez krowe . Taki Zgodziłam się pisać pa- nąć pamięcią, obdarzał mnie jego ucha i szepnę a: ka, pant.il elki, Rończoszki.„ b łl ł ś 

miętruki. Zgodziłam się nie dla roielką czuln.frią. - Spotkamy się na balu z A jednak.„ Ledwie zdąży- kopnięty yć musia . - rozz o 
b W atmosferze bez chmur, ro pewnym przystojnym mło- łam przestąpić próg baloweJ· ciłem sie. · tego, że JJ za. co.~ żyć, przecież · - Wicek, ska.deś ty tech ty-. t ' k ·z· „ cierJle rodzinne1· miłości doży- dzieńcem.„ sali, odmieniło się wszystko! J«s em cor ą „m1 JOnera roar ł d sięcy raptem nabrał? 

k · / · · t dl l fam 1? roku meao życia. Dotychczas m o zieńcy inte- Przestały mnie ciekawić szaros tego; 1.,,zynię 0 a Eo· ..., A ten sie zczcrwienil, mry1?a gu, by oczyścić się przed ocza~ Wtedy przyszła miłość„. I resowali mnie niezmiedrni
1
e ma· wspaniałe toalety, uwydatnia- na mnie i pod stołem mie ko-

. · ·· bl · · Prz.r'}szła miłość, a rornz z ło. Owszem, prowa zi am z J. ące się w po,voclzi świateł, le-mi opmJt pu iczneJ. --+- pie, z·cbym s1·e przymknął. 'l'yl 
1. · d 'd dl • ••FS& • MM =-=- dwie zdołałam uchwv. cić pierw · 1eszcze Je en poroo , a ko że «ie pomylił i zamiast mnie . · sze spo]'rzenia, które ski crowa- .., mnie moze, przyznaję szczerze, • to teścia kop~·tem w odcisk za-. . d · l llOtA z 1:.oR H4 n(IJ D • -"UrR.t. ne były na mo1·ą osob". Bo- J n'leza.sa niczy, a e na pewno u „n ra..,. 11: n " prawił. Wrzasnol dziedzic i za · dl t J Lk · h wiem już przy we1· ściu, przv. -roazny a yc i rvszys ·ie ru sq dobrym· 4.rodk'iem dla. uregulowania odcisk sie zła1>ał, ale sie trop-J... • ' ·kt ' · ' k · „ J. aciółka dotknęła mo1· e1· ręki: uzu:oro, orzy ma1ą cor ·1, · ł ·dk b k · ł d not, że coś tu nie sztymuj· e. 

t d d · · l k żo q a, usuwajq o stru cię, sq ago nym - Pozwól, kochanie - ush ·-tzymane po ro zu:ie s ·mi · J _ Zięciu kochany - powia 
J. h · k d · t d naturalnym środkiem przec~y$zcza1'qcym. szałam. - Pan Hartglass -uac em Ja o prze mw Y o da - pokaż no te ksisiżk~e pocz -b · d k · przeastawiła mi. -i % ycia o czasu ·up1ema mę- towe, bo goście nie wierzą. 
r • • l b ·,.,t,. I Spo1' rzałam. ~a Z8 mn1e1szy u mi„,..szy po Kręcić zaczoł Wicek, ale jak 
sag„. . 1 famielja na niego wsiadła. tak 
' Jestem jeszcze młoda, a przej -=:' , . ' · .,, .:: d' ' .;. ' pokazuje. Patrzem, faktycznie 

icia zmęczyły mnie i tak znie- .-e . u§ .:Jl z p. a r •• n „ a sto osiemdziesiąt tysięcy zło-
chęc:ily . do życia, że jeclyriem '7 tech jak byk stoi. ale jak sie 
mojem pra.gntemem jest uciec ... I ... Niedzielnq n1onolo9 dobrze przyjrzelim, to wi-
od świata i od lu.dzi, ukryć się a era 1n a dziem, że faktycznie było tyl-
gdzieś, gdzie nie oglądanoby „cwaniaha 111/0lshieqon ko sto osiemdziesiąt zlotech, a 

mnie z ciekarvością, ja.ko bo/w Przez ie niedoszłe nieboszcz- go tam nie było! Najwięcej to żem to niby mu świeże żonkie „tysięcy" to już Wicek sam ro-
tet ki „sensacy jnych prZ!:fS.Ód 1 kie Warelcie w takie długi sie garkotłuki czyli kuchty do przydługo przy tech życze- <lzono grabo <lobazgrał. 
pruc:esóro". Nie narażając się wdepnęlim, że nie moglim sie tego magla małżeńskiego rwali, niach obśliniał i za mocno ści- Teść sie narazie nie zmiar• 
n:a spojrzenia, sama ukazuję przed wierzycielamy ognać, ale i pensjonarków nie brako- skał. kowal, tak jeszcze ze ślubem 
się ci.ekmuym taka, jaką $C'nLćl .1 tu na ochlaj Lakżesamo n1- wało, a każda swoje fetogrnfje I - Toś ty, brachu, taki waż- poganiał, żeby sie „dobra par• 
słebie roidzęl Może tu zadorvo- ma. Laczęłim z ferajno ra- i kwiatki suszone przył~czała, ny sie zrobił? To już rodzone- tja„ nie rozwiała. Zesiniał <łzie 
lqi ciekmvość ca.lkuroicie i znaj Jzić i wykumpiuowałun, że n1 ::l co slowo to „kocham!' mu kamratowi głupiej żony ża- dzic ze złości i ryczy: . 
drt trcwttę spokoju/ ma jenszcgo ratonku, tylko Ale najbardziej mnie sie spo- I ujesz? Potzekaj I - mruknę· r Oszuka1isiwo, panciuf.„ . 

Wnikliwi sprawozdawcy są- , eden z nasz bogato obżenić dobała jedna dziedziczka, co łem ze złościo i chciałem go .„zabije drania!.„ zakatrup ie!.„ 
dorot starali się uijrzeć rv głąb >ie musi. sie panna i' ' ibździa wabiła i nu delikatnie w ślubne oko rąb· ·- i rrryms kochanego zięcia: 
mojej duszy. Pisali o iskiel"- Wf'a.<lomo, że żaden na ochot pisala, że ma folwark Psiedud- nąć, alem sie pomiarkował. półmiskiem z pieczonem pm• 
kłJCh ro moich oczach, o mojem ni.ka w magiel małżeński pchać ki, dwa młyny i wyższe wy- W domu bał na cały legura- siakiem w łeb; Wi'cek sie od„ 
zachowani.u się na laroie osk<1r ~1e nie chciał. Znakiem tego kształcenie. Charakter pisma tor. Stoły od wódeczności i żar- wdzięczył i widelcem teścia W: 
źony1ł• '" boku mego męża, wzięłem dwie zapałki z łebka- takżesamo owszem miała. Wy- cia aż trzeszczeli. Poweselałem oko. Ten znowuż Wicka na· 
starali się tłumaczyć roylrrva- my i jedno bez, i mówie, że stroilim Wicka w pożyczony . kapkie na ten widok, i dawaj dziewano kaczko w zęby, to 
!ość ztviązku, ro jakim mnie losować bę<lziem. No i los na galnitur i wysłalim do tech gazować. a gości swojrm sposo- Wicek łap za waze z gorąco 
spr..zęglo iyde z czlorviekiem, vv'icka padł. t'siechdudków, chociaż miarko bem bawić. Potem na stół sie zupo rakowo i w łyse mózgow: 
któregu kochc1m1' Czy trnf ni - E, tej ochfiary, to żadna wałem, że go odraz na zbite tranżole, naczynia nogo o<lsu- nice teścia celuje, ale do celu 
byli ro sroych sądach? Osądi- nie zechce! - mówie. Ale sie morde stamtąd wygnają. Aż tu wam i papugie '"esclne zaiwa tylko waza doleciała, bo zupa 
cie sami. Wicuś obraził: telegrame dostaje z zaprosze- niam. Tylko żem sie troch!e po- za dekolt prababci po drodze 
· Dziś to wszystko jest już po - żebym ja jech tylko ze- niem na ślub Wicka z tą pa~- mylił i zamiast ślubnej, tom wleciała. 
za mną. Ale rola.śme teraz czę- chciał - powieda. - Zobaczy ną Fibździo. .fem pogrzebowe przemowe, na Babcia, ciocia, teściowa i ta 
sio zadaję sobie pytanie, jak cie wiele na mnie poleci! _ Co on jem tam nabajco- ciotkie Warelc1e jeszcze ufożo- Fibździa pomgleli.„ goście do 
tię to mszystko stało i cltaczego Zaraz na drugi dzień w kul- wał, że tak w trymiga pierw- ne, wygłosił. Aż sie gości~ rze- Wicka z naczyniamy sie rwo, 
życie tak srogo obeszło się ze jerku matrymonjalnem wydru sze i ostatnie zapowiedzie wy- wnemy łze.my spiakali. tak m~ w o~ronie p~na mł~de
mną? Dlaczego -zgromadziło kować kazał, że niby jest przy sli i szlus? _ my€łe. Gazujem dalej i z teściem, go staJem, 1 n~ obhczach Jem 
się rvokńl mnU;· tyle nienawiści, stojniak, forsiasty i dziewicy Bia~ muszkie pod brode za- zacwnam: I całe weselne i slubne wyprawc 
rnimo, że serce moje nie jest z gustem, biustem i takżesamo walcowałem i walem z Hip- -J~dnakowoż głupi ma· szczę rozwalamy. . . 
mniej zdolne do mifości i ser- z gruhszo kabzo poszukuje. ciem. f 'aktycznie, patrze, ma- ście, nie yrzymierzając jak ten I Raban sie zrobił, jak wielka · 
decznego współżycia z łudź- - Guzik z ~ego będzie! - jątek odpowiedzialny, obora z Wicu4l jakiem cudem on sie tu l'holera. Całe umeblowanie roz 
mi? myśle - Tego towaru to tera .; rowamy, ps6w na podwórku wrobił, ten łapci uch? Aleś dzie chromolilim i przez okno do o-

Patrzę na upłynione lata sroe na rynku nima. do wielkiej cholery. W koście- dzic szanowny takżesamo sie grodu wiejem, a stamtąd wa-
go życia, jak na film, który Tcmczasem nie przeszło coś le znowuż ślub z wielko poro- na te uczte wyko:;ztował, no„. ronki pokojowe dyktujem. 
zadziwia obecnie mnie samą.„ trzy dni, aż tu pod „latające po.„ kwiaty„. światło„. organi- no.„ tvle różnego żarcia.„ Ale sie kazali Wickowi na o. 
Ró1vniutka, blada rostążeczka flondre" wlata zziajany Wicek, sta wenikreature rżnie, aż nogi - E, głupstwo, panciu„. jest rzy nie J?O~azywać i, gdzie 
przeżyć dziecinnych za.mieni/li a na grzbiecie całe skrzynkic same chodzo„. z czego pokryć - powiada - pieprz. rosme wy_rpvac. . 
hię na~le pod roplyroem jego, pachniącech liścików traguje. Panna młoda, owszem, nie- kochany zięć sto osiemdziesiąt No, 1 ma ch~op:ik te!az zy~ 
Henryka, ro l}OŚcin.~ec,~ie~roy-1 A_ż .mi~ z8;tkało z dziwoty.wi~l-, tyle młoda, wiele zezowata tro- tysięcy złociszów nam przepi- cie z!amane, m pies, m pchła. 
klych przygod: milosc, przy- kieJ, ze Jeszcze tyle dz1ew1c chie i anemiczna, aJe w tłoku sal. Słommnem wdowcem sie ZO· 
gody na. okręcie mojego nar~e- pie~ws~ego gatonku w panień- ujdzie. Gront, że forsiasta. Za· Uszczypnęłem kłapoucha w stał, an.i Ż0;11Y• . ani krów ni!118; 
czonego u skandynarosk1ch stw1e się uchowało. częlem jem życzenia składać, siedzenie, bo myśle, że mu sie d? syp1alm me yu~~cz?, zrec 
brugóro, jakby wyjęte z sen- Całe noc te perfonowane tiś- ale mie Wicek kopniakiem w od ankoholu we łbie ookiełba- me dadzo, a obzemc sie dru-
sacyjnej ksi4żki, gdzie nie brak ciki czytalim. Choroba wi, ko- wiadome miejsce skrzywdził1 siło. gie raz też nie może, 

• 



Str. I 

STllESZCZENtE. 
Tadeui;ż i Ire~a hrabiostwo Wil_niccy byli szcz~śliwem 

rna:Ueńsfwem, pos1adającem · dw6ch &J•n6w l>Hznfak6w: Ja
sia ł Stasia. Mieli tylko jednego nie!iyczliwego sąśiada. Dyl 
~id do~tót .Rymk.iewktr lekatź okoliczny. Nigdy te! go do 
s1ebtt' nie w~wah. 

Hrabia Tadeusz n:rnsiał ~yjechal!. bzied bawiły słę, 
wtełil J 118 \vpadł do przel'ębh. Dawał słabe Ożfillki zydli. 
Ni~ woli!ó było tracić <!Utstl na sprowadtenłe daleko miesz· 
kaj4cego stal'l!tego lekarza, lecz we:twa110 duktora ltymkie
wicza1 który dokonał szeregu z;abiegów, poczem oświadczył, 
że dziecka zostanie ocalone ty !ko_ .Przy 11 atychnńastowyćh 
dalszych enerjilcinych zabiegach. Uzaleiniał je od straszli
wego warunktt. 0$wiadc7iył tnianowicle, że kocha lrent: 
i pl'agnie ją posiąść. W innym wypadku zaniMha dalt1zego 
ratowania dzieckai które nłechybni!J timrze. Nie pońiogły 
hł!tianiu lreny. ll}'mkiewicz: sfaw•frtł spta\\'ę tut ostrzu nota; 
albo .... atbo.„ clfoąó ttratowae dziecko, ltena uległa. A1e 
nit)s2~zr,g11wy wyp!idek spnwodował §mierc Stasia je~~c2e 
tej samej nocy. . 

Ireha urodziła sfna. Gdr dziecko miało lat sześć; !!P!i• 
dłd i ciężko się zranłło. ,WeżwaniJ d·ra Rymkięwicza. Wił· 
nickie:rnu pGdejrzaną wydała się rozmowa Jiymldewicza 
z: iOnih przy łózku Stef ka, gc1y oddallł się na chwil(!. Po• 
1tatl<'1Wil przeto wypytać synka, o czem mówiła zona ż dok· 
forem, Stefek powtórzył Wilnickietnu rozmowę 1ren if 
z: łtym~ie,viczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Prżyznała się do · ~vsżystkie_go, wobec czego Wilnidd po
s~a.11ówił zgładtł~ Rymkiewwza. W pójedynku. Pojedy~ek 
st~ odbył. Rymkiewicz był cięzko ranny, ale wyzdromał. 
Itena z. rozpoczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z cło· 
~u. pojechała do Warszawy i tu rzuciła'. się do Wisły, ale 
Ją wydobytci. Oddano . do Tworek. Tam była 20 lat; gdy 
nagle odżyśkałn roztlin; zbiegła ż żllkładu i 11iepożt1ana 
pri!~z ttikogo, wróciła do stron rodzinń}'ch. 

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do nłe~d tli 
góspodynit. Jaś zakochął się, w ćótC!e Ryńlkiewitlza i 
o§wiadczył się jej. RymltieWJc!Z t!dmówił Lilce pozwolenfa 
na 'lub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osied!U, się ża:lil.ożny eńie· 
tył Kureewicz, 'I'rzyntat duże pieniądte W bforkli. Połasiła 
się Ila iiie inłynarżoWa Hełzina, ktdi'a niegdy§ w mło
do~el po raż · pierwsty poróżniła Wilnickłego z Rym• 
ki&Wic:tem. Nie nidgła wszakże zttale~ć klticza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na tó jej 
mąż, zgodził, si!: natomiast doktor RY.mkłE!Wicz. Tytncżasem . 
I{utcewic:t ciężko zachorował ł umarł. Obóje wspólnidy za. 
brali się d9 dzieła. Znaleźli wsżakie zaledwie parę tysięcy, 
kł6H W:tięłe Hełziha i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospb~arów!lli w gabinecie żmarłego1 Weszła słu:!ąca, ~tara 
Maciłe1owa 1 złapała . ich na gorącym Utlzynk11. R11nklewicz, 
w t>bawie, aby ich nie 'fydała, zadusił ją a następnie po
włel!lil na haku od lampy1 abv Uf>gzorować samobójstwó1 
poolem uE!iekł, Heb:irta zosiafa. Wnet i:biegli się ludzie; 
przy8zedł wójt. zaczęło się śledztwo. 

Wysłano więc dwóch \vywiadowców Maledę i Brodzika. 
rfen b~tatni tgoilzit się nawet za służącego do R'mkiewi· 
ćza. Nie r:auważył wszakze tego1 ćo nawet dostrzegła Lilka, 
że Rr,mkiewicz pr:zez sen kogoś dusi... Omal jej saJilej nie 
-.dusił. 

Mąlecła natopiiast użyskał cenne wiadomości od paste
rza Yelka, kt.óry z Wysokiej topoli tvidział, jak Rymkiewic1: 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o 
tein do.\\fie~,:iał Jan lir, Wiln!cki, .zakochany w Lil~e • . Pi1-
st11.nowił, Jako adwokat. podJąĆ się obrony Rymk1ew1cza 
~ried są~em. Wywołało to obttrzenie jego ojca, Se1:c~ Ta. 
i1eusza nie wytrzymało tylu zgryzot. Umarł. W cltwih, gdy 
lttinał1 była przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebac111yli sobie nawzajem swoje winy. 

Lili postanowiła !ilę utrzyma6 ze swej pracy igłą i. ś'lY· 
cleift. Pdniewlł2 Mzakże Jren!l 1m,ekdnała się, że Liii i Ja~ 
cho~ s•ę tinikają, ba1•diio się kochają nadal, po\vźit)ła pe
wien plan rozłączenia ich. 

Itena titnyśluie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rr,mkiewit!zó,\f, uprzednio Wsżak2e wyrobiła posadę dla 
Lill \v watszaWM~im Jii :1gazyttle mód. LiH pojecllała do 
:War~:tawy. Po drodze do magazynu o tnało nie wpadła pod 
samochód z czegt> wyrato,vał ją -pe,vien nieznafomY i za· 
ptoslł do cukierni. Gdy Lili iałaHvila swe spra,\ty vł roll.gazy. 
nłe, tijtzała, że teh fiiezrtajomy czeka przed !!klepem. 

Zaofiarował jej odwiezienie taksówką do domu, Za· 
i;niaMt tego wsz~kże wywió~ł ją JU}zieś pod WaFs~aw!l· Szo· 
ffilr b~<l,gcy z nim w rtmowie, up<J'zol'ował zepsucie się tali· 
sówki. Reperacji: miano przeczekac w [lrtydrożrtej restM
rlu:lyjce. Jej wfa§ddele ill.He byli na t'tsługaeh tajerunic:te
~<> nieznajomego, kt6rY podał się Lili źa J6zt?fa Brzahów• 

Radia nie w11s1arczr słuchał 

RZE 
stdego ł. '"sypał jeJ do herbaty !to.dek na8enny. Po wypi
ciu herbaty Lili zemdlała. 

Ptty IJómocy \\'łdcicieH kndpki-Rylczak6w schował 
ilł Btzłnowski ~ piwnicy, Gdy Lili ocknęła się ~ ciemno
ściach, ettuchlida. 1Jdało jej 11i11 wszakże przez 11tate90. kei~ 
nera ·Stanisława przemyci~ kartk~ do matki. Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, pytał się o drogę kogo§, cd przy spo
sobno~ci ptzeezytał kartkę, a l:)oniewat był bliski ntęt6,„ sto· 
lic)', tllWJadomll ich Męc o t~m i tak Brutnowski dowiedział 
się o Wstyetkiem. Stanisław pytał się wszakże też policjanta, 
który równleż poznał treść kartki i dał znać o tm:n swoim 
wła~om. Obłe sttotty tozpoCtęły, vryilcig w kierunku wiado-
itt~j knajpki. · 

Policja przyb1ł1 ~ate§ni~j ł wyzwoliła Lłlł; któr& p<J 
powrocie do W atllzawy znttla1lła mies7ikanie i tozpoczęła. 
pra~ę w mafazfnie pani Sarskiej, pr2yczem ttełowa n5-< 
m6-Wił4 Uli, ab}' pracowała t6wniet jako modelka. 

Ltlł z kon.fectno~ci zgodził11 słę. Ttt załnteresawllł się nłą 
hrabia Recki, który pnrbyl do maguynu wraz ~ ton1t
ZaprosU ją tta zabawę. iH poczqtkowo się obutzyła1 ąle 
stopniowo Mhrała ocfroty do zakosztowania przyjemności 
Wielko1µiejskieh, 11Jwła11zczd, gdy matka jej powiedział11, że 
nie widtiałaby w tem nie zdrotnego, gdyby Lili od cz11,su do 
czasu troehę się rozerwała. łlrllbia Ilecki zajechał po nią 
swybi. samochodem. 

Lili zeszła nadół. Szofer o fwcirzył z ukłonem 
dl'zwici'Jki tamocliódu, z którego wyszedł h:rtibia 
Recki, zapras2Jając Uli do 1vejscia i pbdają~ jej 
rękę. 

Lili z przyj~ll'inó~cią . usadowiła się na mięk· 
kich fodut11zkach ".amocho~~' któ~y: odrazu po-
mkn4 .gładko po asfaltoweJ Jetdm. · 

1Ir~hia rzeltł: · 
- ,W źiąłem bilety na dperetkę. Dohrze zrobi

łem? 
- Przr.znam się hrabiemu szczerze, że nawet 

nie włellł. dobrze, co to jest, 
...... O, to bardzo wesoła i zabawna rzeoz; prty· 

t~nt dużo i'l tern muzyki, ~piewu, tańca, słowem, 
\Vszystkiego pod dosfatkielll.. 

- No to świefnie I 
Wnet już byli w tea.trze. Zasiedli w pier...t,ryn1 

rzędzie. D()Okoła było sporo pań, pięknie uora
nyoh, tak P.ięknie, że Lili zroliiło się wstyd swej 
skromttej choe eleganckiej sukłenki wieczorowej. 

Rzekła i 
~ Jakże ja wyglądaill przy tych wszystkich 

pięknie wystrojonych paniach? Hrabiemu musi 
h}'.~ wst}:d 'v towEttzystwie takiego kopciuszka. 
C6zi kiedy, nie~tety, nie 111;a:i;n takich strojów. Ale 
gdybym wiedziała, poprosiłabym panią Barską.„ 
Możeby mi pożyczyła jakiej toalety z magazynu 

I na te& wi~r. P~-y.;pUłll;czam~ że.. uczyni.laby to, 
żwła.szcza, gdyhr.m po~iedziała. , .iie WJ.hiera~ się 
do teatru z hralm1: Pam Barska iest dla hl'abiego 
ba.tdzó ź~ozliwie uspose1biona. 

- Trzeba ·było, trzeba było sobie wybrać ja· 
ką suknię od pani Barskiej - rzekł Recki, uśmie· 
chając si~ znacząco i dodając - chociaż jestem 
przekonany, że pani Barska nie chciałaby potem 
przyjEtĆ te.t toalefy od pani zpowrotem„. 

- Dlaczego hrabia tak myśli? Nie illniszczyła-
b 9> I ł i: ym JeJ przee1ez„. 

...... Nie, ale ja przez ten cias zapładłhym pani 
Barskiej ża tę foaletę, prosząc, by pani zechciała 
itt łaskawie żttfuymać na pamiątkę.„ 

_.. Jakże można, panie hrabio? SkomtJromito
wałhy mtti~ pan wobec pani Barskiej „. I Je:bym 
nigdy w życiu nie przyjęła.,, . 

_,,_, Nie trzeba nigdy mówić „nigdy w życiu''. 
Aż nazbyt często zmi~rtia ~ię _Poglądy. ~t, ~aprzy• 
kład, jeszcze wozorii.J mowiła pąm, ze mgdyby 
pa.ni t1ie poa~ła ze mną gdziekolwiek„. · 

Lili cli~i.uła zaoponować • . ale w tej · slllilej 

cli-wili podniosła: dę liurlytt«. uliazuJqe Jaskrawo 
oświetlonł\ acenq, wzyełnioną rojem artystów 
i pochłaniajłl~ obecnie już Cd&\ natężoną uwagQ 
Lm. 

W a2!ystk:c> było dla nłeJ łakie nowe i piękne, 
f.e łapCZTIVie pożerała wzrokiem . barwne włdo
wisko, połykaJl\C ttlOC wrażeń jednyrn tchetb.. Le• 
dwo ocnłonęła, gcłr. nastąpił S.łltrakt po pierw· 
szym akcie. 

;W antrakcie Lili zwracała ogolną uwagę swa. 
ją urodą. llozlegały się dookoła szepty: 

- Jakież to cućło wytrzasnął !lobie zn6w hta" 
bia llecki? 

- Gd~ie tn 011 zaw8ze wynajduj~ łakie skar
by? 

--Ta jest. Cłoprawdr, piękniejs~ nit wsz-rsł
kie dotychcza.śowe. 

Hrabia Recki 1ł1s2ał to wsystko l dm.u aer• 
ce rosło.„ Pr<>Dlieniał radością. Nie mógł si~ po· 
wsłu-rt!!ać, Aby nie rzec: . ' · 

- Widtę, że rzekomo skromna sukienka pa.ni 
jednak dostatecznie uwydatnia, a może nawet 
jeszcze hardziej podkreśla czarującą urodę pa.ni. 
Cały teatr jest zachwycony ••. 

"";- ~opra~ćly? -- .zapytała ~iii i J?OCZuła., ze 
robi jeJ to ;ednak wielką przy;emnosc. 

Po przedstawien.itl, którem Lili była zachwy-
cona i rozbawiona, hrabia Recki rzekł: · 

- A teraz pojedziemy na małą kolacyjkę. 
-- 0, hoję się, że zrobi się zh późno Może ju'i 

i:nnym razem? 
- A1eż tylko na chwłleczkę. Nie nioźna i§6 

spać na głodno. 
Ltli rzeczywiście miała: apetyt, rzekła wiqc: 
-- Ale doprawdy tylko na króciutko„. 
~ Ocżywiścief k:róciuiko i cichutko ... Weźmie

my sobie gabinecik, gdzie natn nikt nie będzie 
przeszkadzał... 

-- O, co to, to nie .... zaprotestowała energicz· 
nie Lili, której yrzypontniały sig nagle opowia
daniu koleźtu11ti reny o znanych jnż ptaktykach 
hrabiego Reckiego w oddzielnych ga.liinetach. 

Nie udało się Reckiemu przekonać Lili, więc 
zgodził się ostatecznie na ogólną salę. Dodał: 

- Ale jeżeli tak, to już chodźmy tam, gdzie 
byłby jednoczefoie danem".„ 

Tak się też stało. PojecKaii do modnej restau• 
racji; gdzie podczas kolacji można było jedno· 
cześnie potańczyć i przyjrzeć się występom arty„ 
stów na parkiecie. 
· - Kolaoję rozpoczęt-o od zakqsek i Lili ulegając 
usilnym natnowom hrabiego wypiła kilka kielisz. 
ków wódki. Odrazu zakręciło jej się w głowie, 
ale zarazem zrobiło się bardzo wesoło. Prty; 
pieczystem było już i wino, które smakowało Li·' 
li o wiele bardziej, niż wódka, piła je więc chęt
nie i wkrótce była ha,jwyraźniej wstawiona. Nie 
wiedz~c, co się z niq dzieje, szczehiofała wesoło. 
Liczni panowie zapraszali ją do tańca. Zgodziła• 
by się chętnie, bo nagle nabrała nato wielkiej 
ochoty, ale krępowała ~ię, nie znajac mddnych 
tańców. Aż nagle zaKrali walca. Hrabia znprosił 
Lili„. Zatańczyli... Wir fańca i tb.uzyka jeszcze 
hatdziej oszolomiły Lili.„ Szalała, zupełnie juJ 
pijana, rozbawiona i rozweselona, gdy wtem na• 
gle.„ czy to sen czy jawa?„. wydało jej się nagle, 
że przy rl' ednjnt ze stolików siedzi i przygląda si• 
przenik iwie„. Jan hrahia W.Unicki„. 

R,zeczyWiście. był tó on.„ 
„ (Dalsey ciąg pojtttrzeJ, 

kuitltrillrlego, ha wsi częstokro~ -1 nie Iłtoie si~ odbywad kroplą p.o 
je4yną. kropli1 lecz powinna przybrać elia-

trzeba Je 11oka(haf I 
Pt~y całkowHem uwet zwolttłe· i•akter masowy i Wihna być prowa 

niu rolników od opłat tadjowyoh, tltttrrll w formie natarcia:. Któ choć 
wobec ztillożenill startu .chlopsk!ego, trochę zna warunki egzystencji 
naj\\o'liżniejs7ią przeszkodą jest kcs:1;t ,,Szarego czlowieki;i", bytującego ~ą 
sprzętu radjowego. Nierychło \vieś- heznadziejnośti naszych miasteczek 
hiak Zdob4dzle stę ha kilktina~fozlo i wiosek, tert pilności sprawy chyba 
to,ąy ~~}'datek, aby zainstalować w nie zakwestjonuje. Jest ońa tak sa· 
s\rnj· chałupie detektor z jedną choć mo doniosła i -niecierpiącll twłoki, 

lum.ny wojsk włorlcich. Staną,ł 
ha s21oeie i nadawał tylko obja: 
śnienia do wydarzeń, Ef ektt; 
były rozumie się, rozmaite, a 
wszystkie bar·dzo wo.jenne. 
Wi~o: huk przejeqżających 
tanków, armat, ogłuszajftCJi 
warkot silników samoloto· 
wyoh i 'Wreszcie gwar nawołY, 
wania i głosy k:tnnendy ma· 
szerująt:ych oddział6w i cięża 
rówek z wojskiefil, amunicją 
i t. p. 

Stw6rzmy llg~ radJofonł%1CJi kraju 
ź tt.t chwilą, kiedy Polskie Radjo Ccnmy atidyl1yj1 Uczących się 11: psy 

, z r_l\k prywatnych prżeszło w l'ą• I chologją i typem tlmysłowości je·go 
ce PlifUJt'fłi zmhmjly si~ i t<{~szer~y mieszkm1c6w - to jedna. Dq1gi0-
ły ~adattia nas2leJ radJofonJI1 Pan• to trtJska o to, ahy te niildtze obtnf 
shva t.daje sdbte sprnwę, że uzyska śltine prógran1r rtie g4t11JIY w pr6ź-
łtl W rad]o ni. 
potęłny ill!!trllfi1ent . o r.ezonnns1c Aby tego uniknąć - należy umoż 

społe~zdym, liwić masom wiejskim i pro,\'mcjo 
Utyty utniej~tme, moze oddad ntł! nalnym słuchlinłe radJa. Państwo 

Cit:Miohe usługi W ktzewlettłu kul· uczyniło pierwszy krbk illl U!j dtO• 
tury i oświaty1 w \v'ychowartiu oby dze1 oonizająo w roku ubiegłym 
walellilkient ~zerokich mas. Zadania iµ,onament radjowy tnaiorolnyt11 z 
na tem polu są tell'.l' większe, im bar ~ tłotych llll 1 tłoty lhiesięci-::nie, 
dziej a;anitidbany jest teren podle- Ptzyby lo lJodlii kilka11aśde tt5ięqy 
gły ft1.lołłi t acljowym. abottC11t6w ,1złotówkowiczów', ale 
. Potni~o 1 ! ·h1 .. I~t rządów tj i epod gros ~udjosłu<lha~zy stano~vią dalej 
lefł~J l)oisk11 roziuce w stopniu kul cr, ktorzy opłaca1ą taryfę normalną, 
łłit"Y positczegóh1ych tłem Rttlczy. więc w ogro!hhej wJęksr:dec.i zamo~ 
J}Ospolitllj nle tosta.ty wyrównatte. niejsza ludność miast. 
TutAj ra<łjo, któi•e f1ro<:ed 10-t'lu la· 11DYSPROPORCJE". 
ty razpit:lo anten y nad Polską, 1110 Bądźcobqdź stosunek Jlogci słucha 
że t powinno stać sic; niezastątJlo- czv ntlejskłch do ,1riejskiah n.ie od
n~ sojusznikiem pt>stępu i cywili 11o"wiad,a znttilej fll'll:~Wadze hi.dno• 
21aojł. . ś<li wsi lllłd . fo.drto,ciłfl mlast, W . tej 
lal ta(#łi.di1iettle doboru odp!}„ dysproporcji tkwi stan anormalny, 

·wi.duich ~togranlow, uwzględnia.Ją którego ostrość podkreśla jeszcille ta 
afeh. mqzlhvie wsżystkie warunki ókoliczno~ ~e w mio~oię radjo Jest 
i ~ttteb)' terenu, sprawa t re~ei i jedni\ i wtellt fóril'.l otldtiaływ1uiia 

by pllrit słuchawek. jak np. sprawa obrony powietrznej 
Paiist~rn. I tak samo musi być pod- oto istotnie pltlące żagaduienie; 
jęta wst1ólxiytn \~yslłkiem gpołeczeń ?astjonu i obrońcy kultury. polskiej 
stwa i władz panstwowych. i ducha Zachodu na. . najdalszych 

Tymczasem tll.djofonizacja .kraju krańcach Rzeczypospolitej. 

Radię na Jrońcie abisyńskim P. Olbbort.s żaprodukówał 
również głosy Abisyńczyków. 

Z włoskiej części Abisynji I ka komunikacji ze światem. A11dycja miała ~ypaś6 tak 
odezwał się jttż po raz trzeci Po raz pierwszy we środę 30 św'ietnte, źe agencja amery· 
głos he_ilpośredui w eterze. października między godziną kańska uprosiła dowództwo 
Tym głosem są transmisje 1'?.00 i 17.15 nadawał ~ Asma· włoskie o na.st~pńą transh'lisję 
krótkofalowej stacji radjQfo- ry audycję specjalny kores· ~ bliźszych linij ,frontu. Ociy 
nictnej 2RO w Asmara, pracu pondent atnerykańskiej (lgen·. wiście transmisja hędzie nie• 
jącej na fali 25,4 metra. ej i· prasowej Uniwersa] News słvchanie kosttowna., bo p. 

Stację utrzymuje i pr.owa· Service, Mr. Gihbons. · Głbbons będzie musiał na 
dzi w· zasadzie K waiera Głów koszt swej agencji przeorowa 
na Atll!ji Włoskiej, wszelako Dziennikarz amerykański d:iiaó specjalny kabel. 'Tę na· 
dla celów dziennikarsko - rad ,;wyr.rowldził :inikrófon w stępną. niezmiernie ciekawą 
jowych; dowództ'wó wl<>skie pole ', na l1ówo zbudowaną tra:nsmisję wy:.:nactono na o. 
ud~iela tego znakomitego środ szos~. którą przeci~ga.łt ko. statni ntd2'lień listopada.. 



' 

_Andrzej Szarv 

z ·a ·arze·c ·rma ek 
- Poprosić matkę Hanec:tki o P.Omoc? - po„ 

wt6uyła B4czkowska pytanie Gert:łziakowej -
bo ja wiem? Wątp_ię, czy ona wam yomoze.„ .. 

- Dlaczego? To bardzo dobra poczciwa ko· 
bieta. "' 

- Tak, ale to podohno .•. wielka dama„„ księż· 
na, m6wiliście przeciez„. 

Magda zawahała się chwilę. Potem wszakże 
doszła do wniosku, że właściwie to może śmiało 
powiedzieć, skoro nie wymienia llazwis-ka Kry· 
styny. Odpowiedziała więc: 

- Tak, to prawda. 
_.... I to pewno ogromnie bogata? 
- Z pewnością nawet. 

· - A jeżeli tak, to skąd macie pewność, kocha
na pani Gerdziakowa, że mąż pani nie twracał $ię 
już do niej.„ on, co to taki łasy na torsę i zawsze 
jej mu za mało.„ 

- O, nieJ - zawołała Gerdziakowa - ·o to 
niema najmniejszej obawy. On jej nawet nie zna. 
Nie wie, jak się natywa, co za jedna i skąd„. Chy· 
ha mogf( ją prosić ... 

Franka potrząsnęła głową i 'rzekła z gorycz4: 
- Ja jednak mam grube wątpliwości, moja 

droga.„ Te wielkie damy są wszystkie bezlitQsne 
i niemiłosiernie samoJubne. To tylko my, ludzie 
biedni, Wspieramy się wzajemnie, a taka, to na. 
wet jak jej kto pod nosem hx_dzie zdychał z gło· 
du, to też placem nie kiwnie. Jeżeli pani po:z:wolił 
to raczej ja chętnie pożyczę pani patę groszy„. 
~ Bardzo dzi~kuję kochanej pani za jej do

hroc, ale doprawąy„. 
- ,Eee, bez ceregieli„. Odda tni pani, jak pa

ni będzie mogła. Mam właśnie przy sobie piętna• 
ście złotych, które mogę pani zaraz zostawić.„ Je
żeli pani chce, mogę przynieść jeszcze z pięć ... 

- Moja .kochana pani Baczkowska, co ja 
z tern zrobię, kiedy potrzebuję najmniej cztery
sta - wybełkotała Gerdziakowa. 

Franka drgt1ęła ... 
- Co? - ?awołała - czterysta? To takiego 

ambarasu nurt·bił pani stary? 
Magdałt~na wvbuchnęła płaczem. Nie była 

w stanie d:tle.1 ukrywać swego nieszczęścia. Zbyt · 
długo du<>iła je w sobie. Już nie mogła dłużej. 
Rumieniąc się ze wstydu, postanowi.fa zwierzyć 
si~ France. Rzekła: 
• -- Jak pani wie, ten domek tu obok należy do 
jakichś CtH.:rnziemców. Odnajmuj!\ go. Kiedyś 
prosili mojego starego, aby tam doglądał i odbie· 
l'ał komorne od lokatorów. 

- Wiem, no i co? . 
Dostał wczoraj czterysta złotych komornegó 

dla óddania gospodarzowi. Zamiast odnieść wprost, 

DANIEL BACHRACH 

dał się kolegom. namówić i poszedł z nillli na wy· 
ścigi konne. I„. tam wszystko ptzewalił„. 

- O, to łajdak dopiero.„! 
- Poza tem mieliśmy duźe zamówienie od 

jednej hrabiny za sto złotych. Nawet zostawiła 
dwadzieścia złotych zadatku. Pojechał jej odwieźć 
kwiaty, dostał pozostałe osiemdziesiąt złotych 
i tez natychmiast zaniósł na tor, ahy zaraz prze-, . 
gra<· ... 

- Skaranie Boskie z tym człowiekiem! Ktoby 
to pomyślał, co? 1 niema sposobu nato. żeby prze· 
stał grać? . 

- Kiedy przyznał mi się do wszystkiego do„ 
piero po szkodzie. Mówił, że miał jakieś pewnia· 
ki i za te pieniądze co postawił, powinien był mu· 
rowanie dostaó ze dwa tysiące złotych ..•. Ale że 
tam, jak mówif, jakieś kanty, czy coś innego ro-
bią, dość że przegrał i już„. . 

..... To ci los, 1JłOja kochana pani, z tym łobu
zem!.... A nie miała to pani jakich oszczędności 
na czarną godzinę? . 

- Było parę groszy, to też wypatrzył i takie 
poszło.„ na wyścigi„. Och, ja już jestem bliska 
obłędt1 z rozpaczy! A naj gorzeJ z tenti pieniędz· 
mi za komorne. Przecież trzeba je będzie zaraz 
oddać. 

- To prawda, ho jak gospodarz się dowie, mo
że zaraz aać znać policji i mogą pana Józefa od
razu przyskrzynić. Co tu duźo ga<łać - wziął, to 
tak jakby ukradł ... 

- Och, ja już dłużej nie wytrzymam takie·· 
go życia - lamentowała Gerdziakowa - zabiję 
się i już ... Poco mam się iak męczyć? 

- Och, mężczyźni, m~żczyźni, szatańskie na
sienie - lamentowała Baczkowska - ja, co~ 
prawda, znałam tylko mojego biednego niebosz
czyka, który był ideałem człowieka. Wszr,stkie 
pieniądze co do grosza mi oddawał„. Nie pił, nie 
palił, nie grał w karty, ani na wyścigacli„. Ta. 
kiego to Bóg clo siebie zabiera.„ a takich niego• 
dziwców zostawia nn świecie na utrapienie ko
biece ... Z całego serca pani współczuję, moja ko
chflna pani Gerdziakowa.„ 

- Jestem już w ostatnie·j ro~p!l<'zy. Dlatego 
właśnie chciałam się zwrócic 1 do matki tej ma
łej.„ 

- Ma„. ma„. - zaszczebiotała JJaneczka, we~ 

W Jutr.zejszym numer,ze . dalszy 
ciąg powieści 

„Obledna milośi11 

soło klaszcząc w ręce, 'jakby zrozumiała, o kim 
mowa. 

Franka mówiła dalej:' 
- A ja pani nie radzę! Ja oobrze znam te 

wielkie damy. Przecież pracu1~ jako s~wac*a 
po bogatych domach, to wiem. reraz dopiero me
Clawno szyłam u jednej hrabiny Laneckiej. Hra· 
bia, owszem, muszę przyznać, bardzo grzeczny; 
i dobry człowiek, zawsze pierwszv powie: „Dzień· 
dobry" i wogóle. A ona - nie claj, Panie Boże!... 
Pamiętam, gdy moja biedna Anusia umarła, więc 
dwa dni mnie nie było u hrabiny. Boże, co się 
wtedy działo! Jak ona wtedy na mnie z pyskiem! .. 
Mówię1 cała zalewając sit<_ łzami: „Dziecko mi 
umarło, proszę jaśnie hrabiny". A ona: „A co 
mnie to moze olichodzić? Ja płacę, ja wymagaml 
U mnie nie wolno ~rzerywać roboty, żeby nawet 
nie wiem, co!.„" Byłabym na nią wsiadła, ale 
zbyt byłam wtedy spłakana i za bardzo mi po
trzeba było pieniędzy na pogrzeb, więc jeszcze 
wśród łkań i szlochów prosiłam ją o przebaczenie . . 
Ledwo raczyła mi przebaczyć mówiąc szorstko~ 
„No, dohrze już, dobrze! ... Tylko żeby mi to było 
ostatni raz!... Niech mi się to więcej nigdy nie 
powtórzy!... I nie beczeć tu„ bo mi bieliznę tylkQ 
zbrudzicie!.„" Tak mi krzyknęło to babsko prze„ 
klęte. A pani myśli, że one mają serce?. Gdzie 
tam? Nigdy i żadna„. ! 

- Ja tnyśle, że jednak są wyjątki. . . 
- Może, afe wątpię. Naciągnąć wielką damę!. 

Gdzieź tam? To ona Panią jeszcze naciągnie„. 
- O niech mi pani tego nawet nie mówi!„. -

jęknęła Magda. 
- A z.resztą - rzekła Baczkowska, nie chcąc 

zbyt przerażać Magdy -:- niech pani spróbuje. 
Ale radzę nato nie liczyć i rozejrzeć się tak'.ze 
gdzieindziej. 

- Na wypadek, gdyby ta pani dziś nie przy· 
szła, napisałam list do niej. Listownie jakoś łat· 
wiej prosić„. Tak, toby mi wcale przez usta nie 
przesZiło. 

Franka wyszła zapowiadając, że za chwilę · 
wróci, bo chce tyiko zmienić kwiaty na grobi~ 
córki. Gerdziakowa znów pogrążyła się w swojej 
rozpaczy. Czekała niecierpliwie na przybycie 
księżny Krystyny i dziwiła się, że to jeszcze nie 
nas!l\.Piło. A przecież był już czas najwyższy. 

Wreszcie nie wytrzymała w domu dłużej. Po• 
stanowiła wyjść przed dom, spojrzeć na · szosę, 
może zobaczy księżnę zdaleka.„ 1 rzeczywiście po 
chwili odetchnęła, z ulgą. UJrzała księżnę Krysty-

! 
nę, spokojnie kroczącą ku niej. niedomyślającą 
się, oczy w iście, co się przez ten czas stało w re
stauracji wilanowskiej. 

Dalszy ciąg jutro. 

śladami prZestepców 
uym ze stołów gry w „bacca- ile oczywiście chce pan ze 
rat", zauważyłem siedzącegó mną porozmawiać. · 
mego starego znajomego Ko· - Ależ naturalnie, oba
czalskiego. Poznał mnie na- wiaro się tylko, czy frzyjacieJ 
lychmiast i zaczerwienił się. pani nie będzie mia nic prze
Udawałem, że go nie poznaję, I ciwko tetnu. 
postanowiłem jednak zwrócić ~ Zbyteczna obawa. On już 

- Zbyt wielki zaszczyt, ale 
nie śmiem skorzystać, - odpo 
wiedziałem. 
Rozmawialiśmy jeszcze ja· 

kiś czas, wreszcie pożegnałem 
.rą i pojechałem do swego ho· 
~elu. Przyznaję szczerzę, że 
całą noc nie zmrużyłetn oka. 
Najtrudniejsze jest zbadanie 
duszy kobiecej, pomyślałem. 

z pamu:tn1kOw b. aspiran'a 
Warszawskiego Uri-:dLI Śledc2ego 

Ił' sidłach przestępcq 
Xll. l cł~i się o parę zakochanych, 

Postanowiłem tegoż jeszcze kt6ny byli ptzez dłuższy 
wieczora wy jechać z brahian czas rozłączeni. 
ką zpowtotem do kraju. Bez- Tegoż pópołudnia przybyliś 
zwłocznie porozumiałem się te my clo Warszawy i jnż następ 
lefonicznie z radcą prawnym nym pociągiem rodze{1stwo 
hrabiego w Wari5zawie i za- wyjecliało do domu, ja zaś 
wiadomiłem go o pomyślnetn drugiego dnia. pódążyłem na 
zakończeniu. Prosiłem go pozostnłe dwa tygodnie do 
również, by ktoś z rodziny Krynicy. Po powrocie z urlo
oczekiwał nas na granicy w pu oczekiwała omie miła nie 
Dziedzicach. spodzianka w postaci poważ-

Hrabiance nie mówiłem o nej sumy, jaką hrabia wraz z 
tem ani stowa. Przez całą dro serdecznym listem przesłał 
gę zabawiałem ją rozmową, <lla mnie na ręce swego radcy 
opowiadając jej o moich prawnego. . 
przygodach w pracy zawado Od tego czasu .mrn~ło d·w~ 
wej. Przyznała mi się, że je· lata. O Koczalskun I całej 
go pogróżki o umieszczeniu sprawie już zapomniałem i_ by 
w prasie wiadomości o ich e- łem przekonany, że hrab1an· 
skapadzie wpłynęły na nią i ka już. j_est szcz~ś~iwą. mę~at-
skłoni ty do powrotu. ką, a Jej uwodzac1el s1edz1 w 

Rano przyjechaliśmy do ,jakiem~ wię~i~niu za~ranicą, 
Dziedzic. Oczekiwał nas mło· takt mtanow1c1e koniec mu 
dy hrabia„ H rabi?nka nj rzaw przepowiad~łem. , 
szy go cofnęła się, lecz po ~ęcląc słuzb9wo w Gdansku 
chwili już znalazła się w je· pojechałem wieczorem do ka
go objęciach, szlochając na syna w S_opotnch. Po k?~acji 
głos. Nikt z przechodzących Fpędzonej w resi.aur8;CJ1 w 
nie domyślił się, że jest świad k~synie w _tm~arzys~w.t.e kole 
kiem tragedji rodzinnej, przy g1 z ~arute1si~j pohc.J1, ~da· 
puszcza .iąc racze_j, · że rozcho- łem su~ do sal 1 gry. Przy .red~ 

na niego uwagę dyrekcji. nie jest o mnie zazdrosny, zre 
Wolnym krokiem przeszed- sztą miałby ku temu zbyt wie 

łem do drugiej sali, gdzie od- le powodów. 
bywała się gra w ruletkę. Kazałem podać maszynkę 
Któż wyobrazi sobie moje kawy i !i.ki~r. . 
zdumienie, kiedy przy stolt! . - I, coz się z pamą stało?-
ruletkowym zauważyłem hra . zapytałem. . . . . 
biankę. Nie była to już owa - Zwyk~a ~1stor1a. Po k1.l
osiemnastoletma naiwna dzie ku tygoanui.ch umarła moja 
wczyna, twarz uszminkowana m~tka. O~ te~o czas~ dawano 
zachowanie zbyt swobodne. m1 odc:tuc, . ~ei' t~ 18; byłam 
Poznałem natychmiast, że przyczyną JCj sm1erc1, zres~
mam już przed sobą kobietę z lą wyrzuty ~e były zupełp.ie 
półświatka. Pr~ykro mi się zrp sł~szne. N?sił~m się z ~ysll1· 
biło 1 chciałem niepostrzeże- m1 popełmen~a samobojstwa. 
nie opuścić salę, hrabianka f ewnego. dm~. otr~y~rnl~~ 
Jednak zauważyła mnie i z 11st od n~ego: I tsał .m1~ ze zyc 
uśmiechem kiwnęła mi ręką bez.e mme me moze 1 błagał 
na przywitanie. Po chwili n~me na ~szystko, byi:o. do 
wstała od stołu gry i pode- niego pr~yjecha,ła. ,d? Czech. 
c;zła do mnie. Dałam się namow10 1 po raz 

drugi opuścilam dom rodzi
cielski, · ale już bez powrotu. 
Od tego czasu jeździmy zjed 
nego kurortu do drugiego i 
tak spędzamy nasze zycie. 

- Zdtiwił się pan zapewne, 
widząc mnie tutaj, niepraw
da? - zapytała. 

- Przyzna.Tę szczerze, że 
jest to dla urnie niemiła nie
spodzianka ~ odpowiedzia
łem, tein bardt.ie.f, że w dru· 
giej sali widziałem już pani 
przyjaciela. 

- C'est la vie - odezwała 
się z bolesnym uśmiechem. ~ 
Jeśli jest pan sam, to wej
dziemy na kawę do sali resta 
uracy.tne.r i pogawędzimy, o 

- Ale nato potrzeba bar
dzo dużo pieniędzy. 

- Mó,j narzeczony bardzo 
„szczęśliwie„ gr)'"\va. Nic dziw 
nego wszak jestem jego „mas 
kotką". Właśnie przechodzi 
przez salę, o ile pan sobie ży
czy, to go poproszę do nasze
go stołu, - dodała, uśmiecha 
jąc si~ ironicznie. 

Następnego dnia starałem 
się zebrać wiadomości o nich. 
Dowiedziałem się od kolegów 
że mają ich na oku, lecz do
póki nie popełnili żadnego 
przestępstwa nie maj..l\ powo. 
du do wkraczania. Wiadomo 
również było że, Koczalski 
jest zawodowym graczem i że 
cieszy się względami starszych 
dam. Co się za§ tyczy jego to
warzyszki, to urodą swą i in· 
teligencją stała się zdoby,Y.· 
czynią serc męskich, wdzięki 
swe jednak sprzedaje tylko 
ludziom suto zaopatrzonym w 
gotówkę. 

Od tego czasu upłynął rok, 
gdy pewnego razu przeczyta
łem w gazetach wiedeńskich, 
że Koczalski wraz z hrahian· 
ką aresztowani zostali w Bu
dapeszcie. Aresztowanie to 
nastąpiło w związku z gło~ 
nym skandalem w jednym z 
tamtejszych klubów, Upr~-" ia 
no tam grę hazardową i oszu
kiwano graczy zapomocą z1.rn 
czonych kart. 

Od. owego czasu więcej o 
nich nie słyszałem. 

KONIEC. 
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Stołeczna iatka udreki 
Jak sprzedaje się „ochłapy" nlczem dobre mięso 

Z bólem serca stw'ierdzić na 
iem miejscu należy; że nie
stet v uboga, a więc robotni
cza ludność Warszawy nie ma 
szczęścia do władz magistrac
kich. Poprostu nie wiadomo· 
mo, czemu to należy przypi
sać?! Bo przecież dobre chęci 
Magistrat riasz wykazul· e, tył 
ko, niestety, nie potra i ich 
wprowadzić umiejętnie w ży 
cie, a przedewszystkiem zor
ganizować. 
PODE DRZWIAMI "TANIEJ 

JATKI". 

kańcom wielką łaskę. Ale za 
to, przyjrzyjmy się, jak ci 
biedni te.i łaski „dostępują". 

"GORZEJ, JA,K ZA 
NIEMCA" 

Wystawanie w ogonkach aprowi 
zacyjnych za czasów okupantów 
brio poprostu zabawi\ w porówna· 
mu z tem, co dzieje się przed· magi 
strackłl „tanil\ jatką": biedne ko
biety, które me widzą nigdy mięsa, 
bo Jest za drogie przychodz:J pod 
ma~istracką „ścianę tłuszczu już 
od ~odziny 4 nad ranem i zajmują 
miejsca w ogonkach. Sklep otwie
rają dopiero o godzinie ósmej 
wprawdzie, ale idzie o to, żeby za 
jąć lepsze miejsce w ogonku i 
wcześniej dostać numerek. 

łające doprawdy o interwencję 
władz. 

Nie zapominajcie przecie.Z ludzie 
na magistrackich fotelach siedzą
cy, że te kobiety, które cisnłl się do 
waszego węgrowatego mięsa, to bez 
n:adziejna nędza! jeśli tłoczą się po 
odpadki, to już chyba zmusza je 
do tego najwyższa konieczność ży
ciowa. Jak w takich warunkach 
można traktować je narówni z na
trętnymi żebrakami, którym wolno 
„dać' albo „nie dać„?! 

Sprzedawanie ochłapów po 75 gro 
szy za kilo. nie jest przecież żadną 
łaską, ale jeśli Zarząd Miejski chce 
to koniecznie za laskę poczytywać, 
to niech chociaż ustali, kto ma pra I 
wo to mięso kupował~ kiedy, i na 
jakich warunkach I Przy ulicy Solec 67, na Po

wiślu, otwarto sklep masarski 
pod nazwą: „Tania Jatka Za· 
rządu Miesskiego'\ 

Każda klientka wychodzi naiu· 
ralnie z domu przed śniadaniem, o 
głodzie, a ponieważ wie dobrze, że 
wyczekiwać będzie musiała po kil
ka godzin, zabiera ze sobą herba
tę w butelce i kawałek chleba! 
(Rok 19351) 

Golqota n1lodeJ hobletg, poszuhuJąceJ pracq: 

Zainteresowani ta nową pla 
cówką miejską, udajemy srę 
właśnie pod wyżej wskazany 
ad.res i oglądamy widowisko 
~prostu skandaliczne. Nie 
wiadomo nawet, czy podejść 
bliżej, czy lepiej nie ryzyko. 
wać własnem zdrowiem i ob
serwować awantury zdaleka. 

„zrobimJ u mnie mała próbe11 
••• 

Pod domem nr. 67 stoi tłum 
kobret z koszykami w ręku, 
otoczony granatowemi mun· 
durami policji. · Przerażający, 
zgiełkliwy krzyk, świadczy 
wymownie o tem, że zanosi się 
tutaj na wielką awanturę. 

- Tacy dobrodzieje! - pa· 
daJą okrzyki. - Dla bied
nych niby mięso mają sprze
dawać. a wynoszą je do resta
uracyj I 

- Rozejść sięt - wykrzyku 
je na zmianę policja. - Pro· 
sz~ się rozejść! 
Zainteresowały nas te „roz

paczliwe„ okrzyki i dlatego 
zwracamy się po informacje. 

W „Taniej Jatce Zarządu 
Miej~kie~o·~ spr~edaje. się o4-
padk1 mięsne, meuadnJące się 
do sprzedaży w sklepach, o
oraz, jak powiada!ą klientki, 
mi~ „ węgrowate • Cena te. 
go 11\ięsa wynosi: parzone: 60 
grosiy, surowe: 75 grosi;y zo 
kilogram! 
Widać więc z tego niezbi

cie, że Magistratowi, nie cho
dzi tak bardzo o przyjście z 
pomocą ubogim mieszkań· 
com, a raczej o zużytkowanie 
„racjonalne" wszystkich ,,u
bocznych" p.ro<luktów mię-
snych. · 
B<!dźmy jednak. ustępliwi i 

powiedzmy. że Zarząd Miej
ski jest dobrodziejem i, że 
wyświadcza ubogim miesz-

~OGONEK Z _ KOKARDKĄ" 
Na pół godziny przed otwarciem, 

robi się tak wielki ogonek, że z Sol 
ca zakręca daleko. daleko, w Lud
ną. W tym właśnie czasie, magi
strackie klientki spożywają swe 
śniadania i z nowem1 siłami zabiera 
ją się do walki. Policja o takiej po 
rze jest już na placu - w pogoto
witL 

O godzinie 8-ej, kiedy zmarznię
tę i wymęczone kobiety cieszą się 
nadzieją. że za chwilę dostaną nu
merek i będą mogły nabyć trochę 
„śeierwa". aby nakarmić niem. ła
knące mięsa dzieci, wyrastają, jak 
z pod ziemi, nieznani i tajemniczy 
przybysze, którzy przemocą tarasu 
ją wejście do „jatki„ i zagarniajii 
pierwsze serje. numerków, wybiera 
Jąc naturalnie co najleps7,e kawałki 
mięsa! 

Cały pozostały tłum kobiet cze
ka cierpliwie da.lej, bo sprzedawca 
w jatce objaśnia, że zaraz będzie 
wydawana dalsza serja numerków. 

„ WYNOCHA! MIFpU WYSZŁO!" 
A tymczasem czas płynie sobie 

wolniutko, wolniutko. ale i;tale na
przód i nikt się nawet nie obejrzy, 
jak wybije godzina dwunasta. 

Zdesperowane kobietJ zaczynają 
się burzyć. Z tłumu pa ają groźne 
okrzyki i wyzwiska, a w odpowie
dzi ukazuje się znowu urzędnik 
magistracki i oświadcza: · 

- Proszę się rozejść! Dziś już 
mięsa wydawać się nie będzie, bo 
wszystko zostało już wyprzedane! 

- Komor - pyta wzburzony 
tłum kobiet - Komuście wy 
sprzedali, jeśli my tu stoimy od 
czwartej rano i żadna z nas nic do 
stała kawałka?! Na handel sprzeda 
liście!!!? 
Przekleństwom i wyzwiskom nie 

ma naturalnie końca a „glina'" „ro
bi swoje"' i „przegnnia naród do 
cholery". 

WOŁANIE DO P ANóW 
W FOTELACH 

Opiso.wo wyglądać to' wszystko 
może nawet zabawnie, ale w grun
cie rzeczy jest to horrendum, wo-

P U
1
D R Y 

ROSLlnnE CHE RYS 

Ale on nie daje za ~ygraną 
i znowu zaczyna. Oczka za· 
chodzące łzami, łapska drgają 
nerwowo. jeszcze chwila, a 
rzuci się na mnie. To pewnie 
szaleniec. 

ZRóB TO DLA NIEGO. 
- Nie broii się dziecko -

mówi ochrypłym głosem.-Zro 
.>im y małą próbę! zabieraw 
cię do siebie. Zr.ób · to dla 
mnie ... Ja ciebie już pokocha
tem... .Mam ciebie, nie pójdę 
już do innej. Ulżyj mi... Poza 
wbą nie będę miał drugiej ... 

usiłuje pociągnąć mrrie de> 
sofki. Wyrywam się i chodzę 
:Jo pokoju. Gdyby ktoś nad
szedł i zamordował tego po
t wora, szczerze cieszyłabym 
-;ię z tego. Jeszcze chwila, a 
rozbiję mu łeb ciężką figurką 
z bronzu, która stoi na gzym
sie kominka. 

- „Główkę damy ufryzo
wać" ... Bez łaski. Nikt mi do
tąd nie dawał na fryzjera, jak 
zapracuję - sama sobie 
wszystko :i;robię. Tu jednak 
nie phodz1 o pracę, tylko o wy 
korzystanie bezbronnej kobie 
ty. Ach ty bydlę sprośne! -
.tie mogę wymówić Iowa i 
clrżę z oburzenia. je,,,.em blis
ka histerji. 
TYLKO POKAŻ KOLANKA 

- No, uspokój się i usiądź 
przy mnie. Ja nie jestem taki 
.Lraszuy. Pomówimy rozsąd
nie. Chcesz być panią w mym 
majątku? Wszystko będziesz 
miała do dyspozycji. Nie bę
dziesz żałowała. Będziemy się 
kochali, tylko nie bądź upar-

GWARAnTUJA. 
MtODA. i ŚWIEiA. CERE. 

Zabił· piekną dziew,zrne 
Różnica zdań na sprawę 

współczesnych tańców, była 
przycżyną krwawego dramatu 
miłosnego. który rozegrał się w 
tvrh dniach w Dukinfield {An 

17Jja). Urocza 23-letnia Jennie niem narzeczonemu, Jamesowi 
l\.enworthy była zwolenniczką I Greenbankowi, o powodzeniu, 
w~półczesnych tańców. Przed jakiem cieszyła się na dancin
kilk.oma dniami wróciła z ur- gach. James nie był zazdrosny 
lopu i opowiadała z uniesie- o to, że tańczyła z innymi męż 

czyznami, ale, że była rozroiło 
wana we współczesnych tań
cach. Narzeczony był nato
miast zwolennikiem starych 
walców wiedeńskich. 
Zarzucał więc Jennie, że . od

dawała się „tej niemoralnej 
rozrywce", jak się wyraził. To 
oburzyło do żywego Jennie. 
Między narzeczonymi doszło 
do awantury, która z każdą 
chwilą stawała się gwałtow
niejsza. Nagle Jennie wykrzyk 
nęła: 

- Nigdy nie pobierzemy się! 
Zwracam ci pierścionek! 

To do reszty wyprowadziło 
Jamesa z równowagi. Wycią
gnął rewolwer i strzelił do na-

W Aix-en-Prcro11nce rozpoczął się proces czlonkóm międzynarodbwej or
i:snizacji ter<Tr,atóro chorroackich, którzy zor ganizoroali zamach na kró
lo Aleksandr• Jugosloroień1kiego. N a zdjęciu - od leroej 01kar:iJeni: Po-

. 1pilzil, Krali i Badicl. 1 

rzeczonej. Strzał okazał się fa
talny w skutkach. Urocza 
zwolenniczka współczesnych 
tańców ~yzion~ł.a dudia. 

' , 

ta. Nie pożałuję pieniędzy. ~dzie można było wypocząć. 
Tylko pokaż swoje kolanka... Pocztę, parki i kościoły. Pozna 

Ten przymilny. obleśny głos tam wszystkie ławki, widzia. 
wścieka mnie coraz więcej. tam wiele takich samych mło• 
Już nie panuję nad sobą: dych kobiet, włóczących się w 

- Precz stąd, z mego miesz poszukiwaniu pracy . . Pm~kt 
kania! zborny, to jedna z fili.i Kurje 

Podnosi się i usiłuje mnie ra, w czasie ukazywania s~ę 
zła.pać wpół. Wybiegam na jwieżego numeru. Do domu 
schody i wołam: nie chciałam wracać, spać nie 

- jeżeli pan stąd nie wyj· mogłam, nie wiedztałam, qo 
Jzie, zac7.vnam krzyczeć! ze sobą zrobić? Wiele kohjet 

- Jeżeli szanowna dobro· mpełnin samobójstwo z nę
clziejka nie wejdzie do miesz dzy, z braku środków mater
kania i nie zamknie drzwi za ·alnych. ·Ja tego nie mogłam 
sobą, to daję moje słowo ho- .n·obić, gdyż wychowana by
noru, że wyjdę stąd i me wru ,am w innych zasadach. na.i· 
cę. .vyżej modliłam się całemi go 

BYDLĘ Z HONOREM! dzinami, by wreszcie Bóg uli. 
- O to chodzi, żebyś pan :ował się nade mną, żebym 

n~tychmiast opuścił mieszka- . .mnlazla jakąś pracę. Czasami 
mef po takiej modlitwie uspokaja 
Równocześnie myślę, że to am stę nieco i z wiarą spoglą· 

\ydlę dawało słowo honoru, dałam w swoją przyszłość Mo 
Taki jeszcze może mieć ho- .e jeszcze nadejdzie ta szczę· 
nor!? Włożył płaszcz i coś ;!iwa chwila. Dla mnie naj
przeklinał pod nosem, wkoń- większem szczęściem byłaby 
cu rzekł: nraca. Ludzie nie wiedzą, co 

- Jesteś cwana - pokiwał .o jest szczęście. Zapewniony, 
ze złością głową. .:;pokojny hyt, to jest całę 

Skoro tylko wyszedł, za- Jzczęście i dopiero wtedy mót 
trzasnęłam drzwi i zamknę- 11a je ocenić, gdy straci się 
łam na wszelki wypadek na pracę. . 
zasuwkę. Byłam zdenerwowa- KTO TO TAKH 
na, jak nigdy w życiu. „Ja le· Siedziałam raz w Alejach 
l.ę jeszcze w łóżku" - przy· przygnębiona i zmęczona.. 0-
t)Omniałam sobie pierwszy te- bojętnie też przyglądałam się 
leion „dziedzica dobrodzieja" 3pieszącym gdzieś ludziom, z 
fo już było dwuznaczne, a I których każdy na pewno miał 
miałam _Jeszcze udać się do lnacę inaczej nie śpieszył· 
niego? Wstrętne i obrzyliwe >Y tak szybkim krokiem. ja• 
rzeczy. Dlaczego tacy ludzie kiś pan w wieku około pięć· 
nie szukają kobiet, które ży- dziesiątki przeszedł kilka ra• 
;ą z mężczyzn, przecież ich .y obok ławki? na ~tórej sie
')ełno na mieście'? Nie - tyl- lziałam. Machmałme zauwa
'.rn chcą zdeprawować i wyko .iył~m, że by~ porządnie ubra
rzystać samotne kobiety p_~cl ay i P.orządme ły~y. ,Rysy t~a 
oozorem udzielenia pracy. Wy l'ZY miał wschodnie. Za chwilę 
koleić je na całe życie. ~a· .;iedział obok mnie. Czułam, 
kich powinni zamykać na ca- ~e rozpocznie rozmowę. Rze· 
te życie do więzienia. lleż oni c:zywiście: 
mori:li już kobiet sprowadzić - Taki jest straszny upał, 
na ~anowce ? ... Na takich my- chyba będzie deszcz - powie· 
ślach upłynęła mi prawie ca- dział niby do siebie. niby do 
ła noc. zasnęłam dopiero nad nrnie. 
ranem. - Pani taka zamyślona: 

ZNOWU OD POCZĄTKU. Pewnie jakieś zmartwienie? 
Kilka dni chodziłam bezce- - Pani warszawska? 

lowo po ulicach, zwiedzając - Nie - odrzekłam ohoj~t-
oo drodze wszystkie miejsca, nie. d. c. n. · 

Piękny okaz pol3kiego zabytk1i budoronictrva drewnianego 
m NÓroo1ródku Q or111inalnej konstrukcji dachu. 

szkota 
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Piątq dzieri procesu zabójców ś. P• n1in. Plerackieqo 
Przewodni~zący zapytuje go, skich Nacjonalistów pomógł 

czy ~rzyznaJe się ~o tego, że I qrzegorzo,~i Maciejce po zabi
od 1 -.m 1931 do dma 24 wrze- cm przezen w dn. 15 czerwca 
śnia !934 r. na obszarze Polski 193ł r. min. Pierackiego unik
wzi.ą,i u~ział w .Organizacji U- nąć za powyższe przestępstwo 
kram ikich Nac1onalistów w c~ odpowiedzialności karnej przez 
lu oc~erwania od palistwa pol- to, że w celu umożliwienia Ma 
skieg-'' .iego południowo-wscho- cieJce ucieczki dwukrotnie 
dnich wo.rewództw. . przyczynił się do nawiązania 

Osk. Myh~l w odróżnieniu przez niego łączności organiza 
od poi 1·zcd010 badanych os- cyjnej z Mahwą · -·, 
~rnrżonyc!1 odpowiada w języ- Oskarżony: 
-.u polskim: - Tak. 

<fak, , przyznaję się". Przewodniczący: Czy oskar-
Na pytanie przewodniczące- żony chce złożyć jakieś wyja

~o, czy przyznaje się, że jako śnienia? 
czto~·ek Organizacji Ukraiń- Myhal: - Tak. 

Dlaczego zeznaje po polsku 
Pmg,nę na wstępie wyjaśnić, dla- fran port nielegalnej literatury z 

o;e·~o będę zeznawać po polsku, ho r Czechosłowacji, a to na rozkaz swe 
Pił pierwsze: nie przynoszę tern go zwierzchnika organizacyjnego 
"jmy Ukraińcom, ponieważ Wurszn. osk. Bandery. 
wa nie leży na ziemiach ukraiń- Granicę przekraczał zawsze nie
-ski. po drugie, pragnę wyświetlić legalnie o wschodzie słońca, gdy 
szereg spraw. Nie, aby bronić się. nn g1·anicy najmniej było strażni
gd~ ~ bronić się nie chcę i nie będę. ków granicznych. 
Mu1:1 odwagę powiedzieć, że to i to Działalność przy transportac11 bi
zrobiłem i wziąć na siebie odpo- buły skoiiczyła się naskutek aresz-
wiedzialność. towania jego w 1932 r. 
Przewodniczący: - Proszę o wy- Po wyjściu z więz.ienia spotkał się 

jaśnienia szczegółowe od chwili niezwłocznie z Banderą, który pro
wstąpienia oskarżonego do organi- sił go, aby objął funkcje wywia
zacji O. U. ~. dowcze i ustalił dokładnie tryb ży-

Osk. l\iyhnl opowiada o swem cia konsula sowieckiego we Lwowie. 
wstąpieniu do Organizacji Ukraiń- Następnie oskarżony mówi, iż za-· 
skich Nacjonalistów. Wskutek na- pośrednictwem Pidhajnego otrzy
mowy starszych kolegów, których mal od Bandery rozkaz przeprowa
nazwisk nie podaje. dzenia wywiadu co do trybu życia 

- Początkowo pracowałem w refc komisarza straży więziennej w wię
racie propagandowym, a mianowicie zieniu „Brygidki" we Lwowie, Kos
przy rozrzucaniu ulotek. Potem zaj sobudzkiego. 
mowałem stanowisko referenta pra- Zamach miał być wykonany przy 
sowego na miasto Lwów i powiat, pomocy podłożenia bomby pod 
aż wreszcie - byłem zastępcą re· krzesło w kinie. Dalej oskarżony 
ferenta propagandowego na cały oświadcza, iż w czasie śledztwa ze. 
kraj. znał tylko w celu niedołężnej obro-

Do mnie należało transportowanie ny, że usiłował nie dopuścić do za-
literatury z zagranicy do Polski. bicia Kossobudzkiego. Obecnie pro-

Na pytanie przewodniczącego !>tuje to zeznanie i oświadcza, że 
oskarżony szczegółowo opowiada, przeciwnie, starał się jak najlepiej 
w jaki sposób odbywał się ów. wykonać otrzymany rozkaz • 

. Nie thle ich bronił 

że słyszał tylko od Pihdajnego, iż nia i wykonać zamach. lu lepszego jego wykonania i nnuń: 
na Wolyniu ma być „spławiona Zamach miał być przeprowadzo-, liwienia sprawcom ucieczki. Oskar-
większa ryba", ny p1·zy pomocy bojówki, do której żony podkreśla, że w organizacji 

Myhal dalej wyjaśnia, że po a- składu wchodził i Maciejko. był nieład, wskutek czego sprawca 
resztowaniu Bandery, Pidhajnego Oskarżony przedstawia szczegóło zabójstwa nie stosując się do wska 
i innych, nawiązał kontakt organi- wo opracowany przez Malucę plan zań oskarżonego, obrał inną drogę 
zacyjny z Iwanem l\.Ialucą i od nie- zamachu na dyr. Babija. Plan za- ucieczki i w pościgu zastrzelił się. 
go otrzymał polecenie przeprowa-1 machu oskarżony nieco zmienił, Sąd zarządził przerwę, osk. My
<lzenia zamachu na dyr. Babija. nie cllatego, by nie dopuścić do za- hal bowiem zdaje się być zmęczony, 
Miał on zorganizować przygotowa- machu, lecz jak dziś prostuje, do ce kilkugodzinnem wyjaśnieniem. 

Niezwykle barbarzyński napad 
Nieznani sprawcy obcięli wieśniakowi uszy 

Centralne władze :rolicyjne 
olrzymały meldune~ o nie
zwykle barbarzyńskim napa
dzie na wieśniaka w powiecie 
Koneckim \voj. Kieleckiego. 

W lesie koło wsi Ruski 
Bród nieznani sprawcy napa
rlla na zbierającego chrust 
chłopa Ludwika Sikorę i pod 

groźbą rewolweru dwaj nie
znajomi zakneblowali Siko
rze usta czapką i związali mu 
ręce poczem jeden z napast
ników wbił za paznogcie Si
korze pięć szpilek drewnia
nych w lewą rękę i trzy w pra 
wa. 

Gdy wieśniaka znaleziono 

nieprzytomnego w lesie oJia:„ 
zało się, że napastnicy obcięli 
mu również uszy. W sprawie 
niezwykłego napadu rozesła"' 
no telefonoE;"ramy na terenie 
całego województwa i policja 
prowadzi energiczne <locho• 
dzenie celem wy_krycia. pkruf· 
nych oprawców. · 

· . •• 
Po prźerwie osk. Myhal śledztwie czy policji, tak jak 

składa w dalszym ciągu swe i teraz w Sądzie, to każde swo 
wyjaśnienia. je najmniejsze zeznanie pod-

pl.SY\"ałen1 ,„•asnem 1·1ni·eni'err Budowa nawierzchni z kostki „"rnnitowe1· szosy budowaueJ· w Kszeszowicach z zasiłku Funduszu Pra-.• - Przystępując do zeznań w ' •1 1 ~" 
sprawie zabójstwa naczyń- i nazwiskiem i mam odwagę W CZTERY OCZY 
skiego i dyr . .Babija, zazna- obecnie fo samo powtórzyć. 
czam, mówi oskarżony, iż bę- Nie umiałem tak mówić, jak 
dę starał się oddać relacje o powiedział Pidhajny: „to My
tych zamachach tak, jak one hal zrobił", albo „Myhal to 
się µrzedstawiały, bez jakiej mówił", a potem podpisać pan 
kolwiek z mej strony ohęci o- Pidhajny nie miał odwagi. 

Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

/ffają dla niej i~neqo 
brony, ale z di·ugiej strony - I dziś powiadam, że nie P. Janeczek z Bydgoszczy I pra·wda, jestem tylko rze-1 daktorze, jak zrobic, by ona 
bez chęci moralnej obrony mam żalu do inż. Pidhajnego, pisze: mieślnikiem, ale serce pękło- została tylko moja?" . 
tych, którzy zawinili. Jeżeli ale )e~,eli my w o~ganizacji „Kochany Panie IJedakto- by mi z bólu, gdyby może w Nie wiem, copr.awd!'t dlaczego 
poniosę karę śmierci, i daj mmel.1sm~ wymagac. ,od. ~a- rze! Jestem stałym czytelni- przysz1 lo.ści die? .nauc~yc~el ~i~i !::!Jlb;z~~:· n:d p~Basi:ic;~ 
Boże, aby to się stało, to sta- ~y.ch rndz1, ,o? rz.em1esl~1k?~V kiem Twego pisma: Uekroć znęca się na mą i P?Ille' , ~. niewierał nią, ale niezależnie od te.o 
nę pod szubienicą z pełną ~ m. ~arn?s~1'. k~edy mo'Y1~t-1 biorę kochana p~smo do ręki, tał t,ak ~rog'\. dla mme oso he,: go uważam, ż~ Pan. ma ~iększe ~ra 
swiaclomością, ie zawiniłem. smy im „1dzc1e 1 strzelaF1e, muszę przeczytac je „od A do Raclz ·więc, Kochańy Redakto wo do p. Bas~, ~'?mewaz. łączy as , 

a potem zażyJ0 cie sami· strycl1 Z"· ·ę · c yt · ,.. 1·ze co mam czynić aby mo1·a ?bustro'!n~ milosc,.a to Jest.d~cydu i 1W jednej z tych spraw jestem - ' i przyznam si • ze z a1ą,. ' ' Jące. Jezeh p. Basia prawdz1w1e Pa 
bezpośrednim sprawcą, w dru niny lub innej trucizny, albo dział „\V cztery oczy" nigdy Basia nie ulcgla namowom ro na kocha, nie posłucha rodziców. O 
giej moralnym, pośrednim strzelajcie się", to potem, kie- mi przez myśl nie przeszło, iż dziców, którzy mnie jeszcze ile jest pełnoletnia, 1;11ożecie. si~ P.°" 

S ra'
"C dy nam samym przyszło wy- i ja będę musiał się zwrócić nie zna1·ą i nie wv~ła za owe b~·ac nawet natyc~ast •. Jt;zeli me. 

P • ą. ' 'b I d ] p d l d . ' ' . J • , mech poczeka do os1ągmęcia 21 lat, trzymac te pro y, u zie z za- co ana o u zie enie mira y, go nauczyciela. Ja -Ją tak ubo- kiedy już pozwolenie rodziców na 
- Nie ja zrobiłem z Baczy11.- grauicznem wykształceniem l:O mam czynić aby nie dostać stwiam ponieważ żadna w ślub jest zbyteczne. Narazie zaśmo 

skiego· konfidenta, jak to nie- umieli „sypać", ale tak, żeby pomieszania zmysłów. mem życiu tak mnie nie rozu żecie. się żaręczyft. J~stem P.rzekonl! 
kt ' h · i· d t ·' J I · d · · · d · .;.: ·' t god · t m· n li · ł · k · ~ ; d · t k uy, ze gdy po slub1e rodzice Basi orzy c cie 'l prze s awic. e się po . zeznam anu Ille po p1- uzesc y m e u a u · n~ia a, Ja . ona 1 Ja z~ ne.r .a zC1haczą, że Jesteście ze sobą szczę„ 
żeli cośkolwiek mówiłem w ·sać. cy Gdańskiej, między ulicą me rozumiałem Jak Ją. Więc śliwi, z pewnością wybaczą córce, 

Sensacrine oświadczenie 
- Z chwilą, kiedy mam abso I Następnie oskarżony mó,vi , 

lutne dowody na to, uważałem że do zabójstwa Baczyuskieg'<1 
za właściwe powiedzieć wszy- przeznaczony został m. in. l\la 
stko na rozprawie dlatego, że ciejko. Dwukrotnie planowu· 
jeżeli tak jest w organizacji, ny zamach na Bac:zvóskieg<J 
to organizacja taka nie może me doszedł do skutku. 
istnieć. .Osk!\r.tony oświadczył wówczas, 

.~e sam dokona zamncbu. Pidhaj11\ 
- Zaznaczam, iż strzelająr na dzień przed zam11chl'Jl1 dos1ar 

do Baczyńskiego, wierzyłem czył mu dwóch rewolwerów. jedeu 
w to, że strzelam do konfiden był kalibru ?.65 systemu „Hispan'·. 

Oskai·żony pl'Zedstawia spotkanie 
ta. swoje z Baczyńskim w restauracji, 

Jeżeli dałem rozkaz strze- dokąd sprowadził go z całą świado 
lać do dyr. Babija, to nie wie- mpś~i~~yjściu z restauracji oskarżo 
dztałem o tem, że jest to hy- ny dał pierwszy szereg strzałów, 
ły oficer ukraiński. Ja winien kładąc Baczyńskiego trupem na 
jestem śmierci dyr. Babija miejscu. Po zabójstwie poszli cło 
I• dałem rozkaz zabic1·a go, ale restauracji umówionej z Pidliaj

nym, któremu złożył relacje z za-
sam nie zabiłem. byłem tech- machu. 
nikiem organizncyjnym. Mo· Na pytanie prze,\odniczącego, co 
ralną winę ponosza. ci,· którzy może powiedzieć o przygotowaniach 

cło zabicia wojewody wołyńskiego 
tak zarzadzaią orJ1;anizacją. .lózewskiego oskarźony odpowiada • 

·' 

Cieszkowskiego a Śniadeckich doradź mi, Kochany Panie Re że wybrała męża nie po ich myśli. 
w Bydgoszczy, poznałem 
§liczną ciemno·hlonclynkę, czy 
też szatynkę, stawem - istne
go aniota, Na imię jej - Ba· 
.:;ia. Jest bardzo prawdomów
na, ponieważ nawet swoje 
grzechy mi wyznała, a druga 
na jej miejsąu nigdyby tego 
aie uczyniła. Przebywa u ko
leżanki na jednem z przed
mieść Bydgoszczy. 

Od pierwszego we{· rzenia 
kocham ją tak, jak ty ko ko
chać można i, jak wnioskuję 
z jej stów, nie jestem jej oho 
jętny. 

Gdy się z nią ostatnio spot 
kałem była bardzo zdenerwo· 
wana. Na zapytanie co jej się 
stało, odpowiedziała, że pisa
ła do rodziców o nasze.i zncjo 
mości. Rodzice odpisali jej na 
to, że mają dla niej inną part 
.ie i to nauczv.ciela. Ja. co-

Czarni i biali zwrcieiaiu „~ 
Według \dailnmllści ze i1f.orł an

gielskich, podróżni przybywający z 
Abi~ynji twierdzą, iź cenzura nbisyń 
ska została w ostatnich czasach nie
słychanie obostrwna. Wszystkie li
sty, depesze, i przesyłane dvkumen
ty są poddawane bardzo szczegóło
wemu badaniu. Depesze ulegają 
znacznemu opó.lnieniu. Władze abi
syńskie oświadczają, iż muszą spraw 
dzać, czy zawarte w nich wiadomo
ści odpowiadają prawdzie. Zważyw
szy, iż władze włos].ie w Asmarze 
stosują również surową cenzurę, czę
stokroć trudno jest zorjęutować się 
w sytuacji pan :1 : ącej na froncie. Ile; 
kroć dojdzie du starcia, zarówno 
Włosi, jak i Abisyl1czycy twierdzą, 
iż odnieśli zwycięstwo. 

1Vczorajsie komunikaty abisyń
skie, donoszące o zwycięstwach 
wojsk Haile Selassie, dotyczą utar
czek, które odbyły się przed kilku 
dniami i przez Włochów były ogło
szone, jako zwycięstwo włoskie. 

Korespondenci angielscy, towarzy• 
szący armji włoskiej na froncie pół 
nocnym, twierdzą, iż siły abisyńskie 
na płaskowzgórzu Tembicn, według 
informacyj włoskich nie przewyższa 
ją 400 do 500 żotnierzy, opcrującyeh 
małemi grupami, które napastują 
transporty włoskie z Adui, Aksutu j 
Makalle udające się na pierwsze linjc 
frontu. 

Ras Seyum i jego wojownicy, zda 
niem kół włoskich, mogą jeszcze opu 
scić Tembicn, ale z każJvm dniem, 
wobec posuwania się wojsk włoskkh 
będzie to trudniejsze. Włosi zaję;i 
już Addi Rassi nad rzeką Takaze 
i Haighiva nad strumieniem Chna. 
Abisyńczycy twierdzą, iż wojsl-.a 

ich są czynne na obu frontach, nie
pokojąc bez przerwy nieprzy jacie 
la. Specjalne oddziały wysłane n:i 
terytorja włoskie przeprowad/...il y 
na pozycje abisyńskie część ludno
ści z terenów okupowanych. 
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KINO-TEATR 

CZARY ; 

Dziś urocza Anna Sten i znakomity Gary Cooper 
w przepięknym i niezwykłym filmie p. t. 

Noc weselna 
KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Genjalna trójka artystów Harry Baur, W. Iakiszyniew I· 
Gina Manes w filmie, który zadziwi i wstrząśnie! 

Potwór 
w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

CZł.OWlEK ZWIERZĘ 
w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO.-:>CI". 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta .o godz. 3 po poł. 
~„ ... „„„llllil„„iiBEBmli&i11111„1mm1&m11mlll•MMWnmsrsm„„„. 

Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Cele , i zamierzenia !Nieładna ~ska,rga" firmy AdoH~ański! ~IDLM:IUPtfi ~~ 
Komitetu Pomocy Najbiedniejszym w Piotrkowie Na onegda1sze1 ses11 cywil- za wykonane druki w kwocie a:lil.f!WV 

. . .. . . . . nej Sądu Grod:r.kiego w Piotr- 150 zł. Sttdzia Grabowski zna· n U \V W 
Zo.rgamzowany ~o"'.ia~OV.:Y sekcji .P· Rud~mskiemu, kto~y kowie znalazła si~ sprawa z ny jeat z niezwykłej aoliclar- Jm,EJł~Dl.A 

Komitet C?b.ywa~e.lsk1 N1es1.ema szczeg;~łowo 1 wszechstro~me powództwa zakładów graficz- aości i akrupulatnołcł we RO K 
Pom~y Na1b 1ed~1e1szy~ w ~IOtr- nakreshł ramr. początkowe) fa- nych firmy A. Pański przeciw- wszyatkicb rozliczeaiach to też n: Hp orz I 
ko~:e prz~st~pił en~rgiczmc do :iy prac sekc11: ko b~d4cemu w stanic spoczyn- powództwo p. Pańskiego wy- DO I lD GłOWY ZE 
akcJI ~wazywszy .1ak trudn~ ~o .wywodow .prezesa Ru- ku komornikowi S3'du Grodz- dawało się dość dziwne. Na JIAllEM fAIRVU:•Mlllllililll ... ~11 
oczeku1ą. ro zadama. Przyznac dzińskiego dorzucił szereg cen- kiego w Piotrkowie, panu Lu- rozprawie rzecz się całkowicie · 
trze~a, ze. tym razerl? w .skład nych uwag prak~ycznych pre- dwikowi Grabowskiemu o rze- wyjaśniła. Dto bowiem Sędzia ~~~~~~!!!!!!'!~~~~~!!!'!!"."!!!! 
ko~1tetu 1. P<;>szczegolnych se: zes. W.ę~orzewski znany z ru: korne niedopłacenie ruchwnku Grabowski wykazał aię pokwi-
~c11 we~zh Ill~tylk9 tak ~wan~ ?hlr~VOSCI w pracy społecz~e] towaniem w stawionym . przez N:a falach eteru 
f1guranc1, .ale 1 ~sob~ ~~orcze1 1 ofi.arny zaws~e .gdy chodzi o firmę Głoaur, z którego ·aaa• u 
pracy .ma1ący Wl~~e l~llCJaty~.y w~~t<;>sły cel mes1ema pomocy Kron1·ka r1·1·mowa i wyr~tnie w;nłkało, ie ,!Pa4· 
1 chę_c1 do owocne) dz1ałalno1c1. bhzmm. ki k i t k I • '~ 

Komitet . po.dzielił .sitt na li- Po omówieniu ~stępnego pro- „Potwór" na ekranie kino- któr: ~:o~iś:ie ~ędz~eam:z•Gra~ 
czne sekcie 1 wydz!ał wyko- rramu prac se~CJI. propagandy teatru „Nowości" to film na- bowskiemu z w 'rowane 

0 
nawczy, na czele ktorego 1ta- zabrał ponowme głos mec. Ow- prawdę interesujący i bynaj- h k b ·ul' ł Na f 
nęli j~ko przewodnicz4cy. p. ~ta: ~zarek oświad~zając, że . pod mniej nie taki straszny jak to ~~la kon~t:rnoa~ia t;:z~pro:z:: 
ro1t.a lgn~cy Strze~msk1 1 1ego. przew.odmctwem zaw1.ąza- wakazuje tytuł. Akcja obrazu nia. S d owództwo c wilne 
dwoch w1cel?rzewodmczł\cych: ł·a 11ę sekci.a .pra1;Vr:ia Komitetu jeat szc~ególnie żywa i emocjo- oddaliłąpr/ S(\dzaąc p. P:ńskie
p~ezydent miasta prof. S~cfan Pom.oc.y N~1~1t:d!11e1s~ym w zro- nująca. Nie brakuje w nim dre- mu koszt 1

1 dovf c do za łat . 
F11zer oraz mecenas Bro~1sław zum1emu c1ęzk1e1,cloh ~ezrobot- szczów zrrozy. Reży1er patra- Mała rzc~z ~ a wielki :aty~. 
O~czarek. Jako cz~onkow1e Ko- nych wszyscy bez r6zai•y ad· fił tak skonstruować zdjęcia, że z te 0 ł ie ·edna nauka kto 
~mtetu Wy~onawcz~&:o w skła? wokaci p0lotrko~acy zadoklaro· patrzĄc wciąż oczekuje się cze- ma r~zlki:ia 11; firmą A. Pań-
1ego weszli: ~!aroscma Stan~- wali •W•Ją bezinteresowną po· goi niesamowitegq i litość ści- akich _ ten niech dobrze cho
sława Strz~mmska. prze"."odm- moc pra:waą dla t.ych ~ezrobot- ska za serce rdy widzi aię go- wa wszelkie pokwitowanialll 
cząca sekc11 rezdz1elczei, dyr. nych ktorzy okazą się kartką nitwę za nekomem mordercą, 
Wanda Grabowska, przewodni- Komitetu. którym faktycznie jest wyrafi
cząca sekcji kulturalno-oświa- W ścis'y skład sekcji praw- nowany i wszystko przewidu
towej, p. Helena Myszkowska, nej wchodzą mec. Owczarek jący osobnik. 
sekcja opieki nad matką i dzie- jako przewodniczący oraz me- Gra wszystkich aktorów uka
ckicm, prezes Henryk Rudz1ń· cenasi Różycki Czesław, Kę- zujllcych się w tym obrazie stoi 
ski, sekcja prasowo-propagan- piński, Ładnowski, Chojnacki i pod każdym wzrlędem na <lo-
dowa, dyrektor Stefan Pająk, Lajpuner. skonałym poziomie. 
sekcja opieki nad młodzieżą, Firn może liczyć na powo-
Prezes Edward Węgorzewski, dzenie, rdyż kto go widział do-
sekcja zbiórkowa, dr. Stanisław Chc1·ec' to mo' c znaje prawdziwie artystycznego 
Lewkowicz, sekcja lekarska i wzruszenia. 
prof., Stefan Bartos, sekcja opie- Kto chce mieć dobry aparat ~~~~~~~~~~~~~ 
k\ nad bezdomnymi. Pozatem radjowy, kto chce mieć zapc- RadjO w niedziel' 
w skład Komitetu Wykonaw- wnioną jego konserwację wi
czero wchodzą ks. dziekan Go- nien go nabyć w sklepie Ele
ździk, dyrt::ktor Majzner, dy- ktrowni. 
rektor dr. Elsenberg, poseł Jan 
Drozd-Gierymski oraz prezes 
Władysław Kocimowaki jako 
sekretarz generalny. 

W czo raj odbyła się konfe
rencji prasowa zwalana z ini
cjatywy przewodniczącego se
kcji prasowo-propagandowej, 
którą zagaił wiceprezes Komi
tetu Wykonawczego mec. Ow
czarek podkreślając, iż komitet 
po przystąpieniu do swojej tak 
ciężkiej i odpowiedzialnej pra
cy Z}Vreca się lGjalnie do pra
sy lokalnej w przekonaniu, że 
posz.czegól~e Redakcje doce
niając znaczenie tego zaga
dnienia · swojej współpracy nie 
odmówią. 

Po tern otwarciu przewodni· 
czący udzielił głosu prezesowi 

Jest to oczywiste i jasne: in
teres Elektrowni zbicia się cał
kowicie z interesem odbiorcy 
ra~joweiro, zarówno bowiem 
Elektrowni jak i Odbiorcy za
leży na aprawnem i jaknajdłuż
szem działaniu aparatu radjo
weg-o. Poza tern Elektrownia 
sprzedaje radjoodbiorniki ' na 
długoterminowe sptaty po ce
nach fabrycznych tak, ie radjo 
nie jest już tylko „marzeniem" 
lecz stało się dostępnem dla 
szerokiego ogółuL 

Zapami~tajcie hasło dnia: po 
radjo - do Elektrowni! 

Elektrownia zapewnia W am 
bezpłatną, fachowi\ obsłur~ ra
djoodbiornika. Kto chce mieć 
radjo - ten mieć je może! 

!!!!!!!.!!!!!!!!!~=!!!!:~!!!!!!!=!~:!!I!~~!!!!~~!~~~!!!!~!!?!~~!!!~!!!!!!!! 

~~ Wytwórriia swetrów i Trykotaży l~ 
§~ PIOTRKÓW-TRYB., ul. SŁOWACKIEGO 14 ~= 
=~ naprzeciw .cerkwi (obok Sk~. Apteczn. ·p. Podg6rskiego) :: .. .. 
:: POLECA swoje wyroby i zawsze posiada na składzie :: .. 
:: większy -Wybór wszelkiego rodzaju swestrów i trykotaży :: .. 
:: po cenach bardzo przystępnych! :: .. 
:: Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- :: 

Od 9.IO do 10.00 Audycja poranna. 
lł.00 Traoamisja nabożeńatwa z koś
cioła katedrała. św. Stanisława Koatki. 
11.00 Muzyka. 11.15 Transmisja etwar
cia walnero zjazdu delel'atów Zw. Ofi
cerów Rn.erwy. 11.57 S:rl'nał czuu. 
12.00 Hejnał. 12.83 Pnel'ląd teatralny. 
12.15 Poranek muzyczny. W przerwie 
ok. god. 13.00 Frarment ahtchowiakowy 
„Rozmowy na tamtya -świecie. 14.00 
„Lerendy opowiadane córce'" -A. Mi
ckiewicza. 14.20 Muyka z płyt. 15.00 
Godzina rolnika. 16.Ga „Łamirłówk.i dla 
dzieci". 16.15 Recital fortepionowy. 
16.45 Cała Polaka śpiewa. 17.00 Muzy
ka taneczna z płyt. 17.40 Migawki re
rjonalne. 18.to l'io1ealci w wvk. H. Zboiń 
11kiej-Ru1zkow1kiej. 18.30 Słuchowi1ko 
„Dwa okna na piątem piętrze". 19.15 
Zapowiedź prog.amu. 19.25 Konurt re
klamowy. 19.41) Wiadomości sportowe 
lokalne. 19.45 „Ce czytać"? 20.00 Kon
cert w wyk. orkiemtry P. R. pod dyr. 
J. Ozimiiiakiero z udziałem J. Cz1pli
ckiero (śpiew. 20.45 Wyjątki 1 pism 
Józefa Piłsudakia10 (ze Lwowa). 20.50 
D:tiennik wieczorny. 21.00 „Na we.olej 
lali„ p. t. „Szewaka puja". 31.31 Po
dróż•jmy. 21.45 Wiadomości sportowe. 
22.00 Muzyka taneczna w wyk. małej 
orkieatry P. R. 23.00 Witdomości me
teoroloa-icsne. 23.05 Muzyka taaeczna 
z płyt. 

• 

Bezpłatne bilety 
kolejowe dla emerytów 
Z wiązki pracowników kole

jowych interwcnjowały w Mi
nisterstwie Komunikacji w spra
wie przyznania bezpłatnych bi
letów kolejowych dla emery
tów kolejowych i ich rodzin. 
Ministerstwo przychylnie odnio
ało aię do wyauniętych dezy
deratów zwiłlzków pracowników 
kolejowych i przyznało po 2 
bilety jednorazowe na rok, z 
których mogłl korzystać eru
ryci i ich najbliiaza rodzina. 
Bilety bezpłatne kolejowe wy
dawane będą przez Dyrekcje 
Okrc;iowe Kolei Państwowych 
przy prolongacie dowoi:iów toi
aamości. 

UVVAGA 
lokaterzy i właściele domów 
Obchodz~cy iywo lokatorów 

jak i właścicieli domów dekret 
P. Pruydenta Rzeczypospolitej 
o obniżce komornego i o zmia
nach podatku od lokali o r a z 
nowy tekst ustawy o ochronie 
lokatorów znoszłlCY ochronę dla 
więk.szych mieszkeń oraz dla 
lokali handlowych I do III ka
teg-orji świadectwa przemyało
wego, został wydany w formie 
broszury o objętości 48 stron, 
przez księgarnię Wł. Wi.laka w 
Poznaniu ul. Podgórna 10. Ce
na kaiC\Żki 90 groszy. 
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W tych dniach został otwarty w Piotrkowie, przy ulicy 
Sienkiewicza 15 NOWY WARSZTAT 

Radio - .Mechaniczny 
ARKADJUSZA KOSZEWSKIEGO 

rutynowanego specjalisty w dziedzinie radjotechniki 
mechaniki. 

Buduje, przerabia i naprawia wszelkiego rodzaju 
aparaty sieciowe i bateryjne, oraz ładowanie i reperacja 
akumulatorów. I 

Wykonaaie solidne i punktualne. Ceny bardzo 
przystępne 111 

. . ----

Tańia sprzedaż przedświąteczna 

wf irmie „ZENITH" 
Piotrków, ulica Sieradzka 2 

Kupujemy biiuterjęstare złoto 

i srebro - płacimy najw.ceny 

Zegarki, obrączki flubne I ar!JkułJ optyun1 
Eleganckie piedcionkl, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

„Dwa okna na piąłem pię

trze" w Teatrze Wyobraźni 
W niedzielę, dnia 24.XI o go

dzinie 18-ej Teatr Wyobraźni 
wznawia oryginalne słuchowi
sko Ireny Dchnclówny p. t. 
„Dwa okna na piątcm piętrze". 
Jeat to utwór par excellance 
radjofoniczny, gdyż akcja jego 
rozgrywa się w ciemnościach. 
Dwoje młodych ludzi rozmawia
ł~c z sobą co wieczór nie wi
dzi się wzajemnie i na tern tle 
powstaje subtelna intryga, któ
rej rozwiązanie odbiega od ba
nalnych finałów tego rodzaju 
konfliktów. Jednym z głOwnych 
czynników słuchowiska jest tło 
muzyczne, stanowił\ce jakgdy
by pierścień zamykający całość. 
Słuchowisko to w swoim cza
sie było duiym sukcesem Tea
tru Wyobraźni, zwłaszcza, że 
dwie główne i jedyne role Sil 
obsadzone przez tak sympa
tyczną parę, jak Karolina Lu
bieńska i Antoni Różycki. 

Pół godziny Wiednia 
w programach radjowych 
Piosenka wiedeńska, to pio

senka słynna na cały ·świat ja
ko jedyna w swoim rodzaju -
melodyjna, uczuciowa, a jedno
cześnie pikantna i czarująca. 
Wykonana prze z dos~onałą 
śpiewaczkę Helenę .Zboińską
Ruszkowską sprawi radjosłu
chaczom bezwątpienia w i e l e 
przyjemności. Audycję tę orga· 
nizuje Rozgłośnia Krakowska o 
godz. J8-ej. Akompanjuje W. 
Gayq-er. 

Malta - wyspa 
interesów na morzu 

Gdy jesienią lecą z Europy 
bociany, by zimować na gorą· 
cym, czarnym kontynencie, gdy 
wiosną z zimowisk swych do 
nas wracają, spocząc mogą w 
połowie drogi, pomiędzy lądem 
afrykańskim, a wysunicctą na po· 
ludnie Sycylją - na wysepce, 
rzuconej na lazurową toń Sród· 
ziemnego Morza, na Malcie. 

Dziś Malta jest jedną z twierdz 
władztwa W. Brytanji. Na szla
ku morskim, wiodi\cym przez 
Morze Sródziemne i Czerwone 
do Indyj, na szlaku, w którym 
przecina się linja ekspedycji 
afrykańskiej Włocth, które po
czynają twierdzić, iż W. Bry• 
tanja może panować na mo• 
rzach, byle nie na starouym· 
skiem „Mare Nostrum". „Dnia 
24.XI t. j. w niedzielę, o godz. 
21.30 zajmie radjosłuchaczó.w 
p. Antoni Kawczyński opowia· 
daniem o tej wyspie „Na mo
rzu ... interesów". 

Antykwarnia~0w:::ie~: 
sprzedania: maszyną do pisania REMIN
GTON-330 zł, MOTOCYKL Harley· 
Dawidson z prz.r.czepką na chodzie -
1500 zł, RADJO 8 lamp na akumula
tor - 400 zł, Kołnierz · futrzany kam· 
czatskie-bobry 300-zł, pianino 800 zł, 

wiele innych rzeczy. 

~~~~~!!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!!!~ 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złolych 2.50 
1 z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

\X) \: a wca i Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicr.a 14. 


